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Publiczność szczecińska za. 

pełniła wczoraj salę MRN, w 
k tó re j koncertowali uczestnicy 
11 Międzynarodowego. Konkur. 
su Skrzypcowego im  Wienia- 
skiego —  RANG A H0M1  
(H indus) i  L A D IS L A W  JA - 
S ER  (Czechosłowak), Na zdję 
eiu od lewej: akompaniatorka 
ELFR1EDA HO DINARO VA, 
R ANG A H0M1, i  ostatni od 
str. prawej L A D IS L A W  J A - 
SER.Recenzję z tego koncer­
tu, k tóry  był w ie lkim  wydarze­
niem artystycznym w naszym 
mieście zamieścimy to jednym  
z najbliższych numerów nasze­
go pisma.

Cena T§ grosz;

1 KURIER Spółdzielcy obradowali 
w Szczecinie

P IĄTEK 19 GRUDNIA 1952 R. NR 304 (4448)

OSTATNIE DNI 
W ALKI 0  PLAN
JESZCZE zaledwie kilkanaście - dni pozostało do końca 

bieżącego roku, trzeciego roku Planu Sześcioletniego. 
Coraz w ięcej zakładów pracy i  centralnych zarządów 

melduje o przedterm inowym wykonaniu planu na rok 1952. 
We wszystkich fabrykach, kopalniach i hutach trw a  w alka 
o pełną realizację rocznych zadań produkcyjnych. W tych 
ostatnich dniach 1952 r. nie można dopuścić do bumelanctwa 
ł  absencji, niestety zdarzających się w  okresie świątecznym> 
nie można dopuścić do osłabienia dyscypliny pracy i spadku 
je j  wydajności. W  okresie tym  załogi wszystkich zakładów 
przemysłowych pow inny jeszcze pełn ie j zmobilizować się do 
w a lk i o plan, wykorzystać istniejące możliwości zwiększenia 
produkc ji i  wydajności pracy.

Czasu jest mało. Liczy się każda godzina, dzieląca nas od 
końca roku. Jeszcze, wzmagając wysiłek w  w ie lu  fabrykach 
można „dogonić“  plan, nadrobić brakujące procenty.

jD lĘ K N Y  przykład patriotycznej postawy daje młodzież 
wybrzeża z zakładów Gdańska, Gdyni i  Elbląga, która 

rozw ija  wewnątrz-zakładowy ruch pionierski. Wprowadzając 
w  czyn hasło: „M łodzi na najtrudnie jszym  odcinku produk­
c ji“ , młodzież wybrzeża organizuje brygady szturmowe, k tó ­
re  stają do pracy w  tym  dziale zakładu, gdzie plan jest za­
grożony, walcząc o usunięcie „wąskiego gardła“ , pomagając 
załodze oddziału w  walce z trudnościam i. W ostatnim okresie 
powstało na wybrzeżu gdańskim 28 takich brygad. Brygada 
szturmowa Szymańskiego ze stoczni północnej w  Gdańsku, 
k tó ra  przeszła z wydzia łu remontu maszyn do wydzia łu mo­
torowego, wykonuje 2 normy dziennie. Dzięki pomocy b ry­
gady K u lity  odlewnia stoczni już 8 bm. wykonała roczny 
plan p rodukcji.

W W IELU zakładach do w a l­
k i o p lan roczny w  ostat­

nich dniach jego realizacji sta 
ją  także pracownicy adm in i­
stracji. Zarówno in ic ja tyw a 
młodzieżowych brygad sztur­
mowych jak  i  pracowników u- 
myslowych zasługuje na roz­
powszechnienie we wszystkich 
fabrykach które walczą o 
ostatnie procenty rocznego 
planu.

Poważną ro lę w  mobllizowa 
n iu  do wykonania zadań pro­
dukcyjnych pow inny spełniać 
organizacje związkowe. W ca­
łym  kra ju  odbywają się obec­
nie wybory do władz związko­
wych. A kc ja  wyborcza, w  k tó ­
re j toku załogi ąpalizują osiąg 
ntęcia i  b rak i w  pracy, pow in­
na włączyć wszystkich robot­
n ików  do jeszcze ofiarniejszej 
w a lk i o plan K ierow nictwo 
zakładów zaś, wysnuwając 
w nioski z oddolnej k ry tyk i, 
podchwytując in ic ja tyw ę ro ­
botników, musi dążyć do tego., 
aby mobilizacja załogi w  ostat 
n ich dniach napiętej w a lk i o 
plan nie wygasła — przekształ
c iła  się w  stały m otor ulepsze- *  w  a u l i  P o lite c h n ik i w a m a w -  
n ia  i  podnoszenia na wyższy sk ie j o tw a rta  została „W ystaw a 
Boziom nriranizarii nracv p rze c iw g ru ź licza “  zorganizowanapoziom organizacji pracy. Staraniem  zarządu g łów nego PCK.

W ystaw a czynna będzie w  Warsza 
w ie  do d n ia  28 bm . po czym  od­
w ied z i w szystk ie  m iasta  wojewoda 
k ie  P o lsk i.

♦  W  Ł O D Z I zakończy ła obrady 
k ra jo w a  ko n fe re n c ja  a k ty w u  prze 
c iw a lkoh o lo w e go , na  k tó re j omó­
w ion e  zos ta ły  m e to d y  dalszego 
w in ię c ia  w a lk i z a lkoho lizm em .

Dzikie
łabędzie
p rz y b y ły  z północy

na Zalew 
Szczeciński
NA G ŁA  fa la  mrozów, która 

przeszła przez Europę w 
końcu listopada spowodowała 
p rzylo t z północy na Zalew 
Szczeciński dużych stad dzikich 
łabędzi. Za czasowe zimowisko 
obrały sobie wody w okolicach 
Trzebieży i Kopca Zgrupowało 
się tam tych pięknych ptaków 
ponad 200 sztuk, swawolnie 
igrających na przestrzeniach 
wolnych od lodu. Rybacy opie­
ku ją  się ptactwem, nazywając 
je  swoimi „gąskami'’.

( B )

Burzą oklasków
pow ita ł Kongres N arodów  

w O b ron ie  Pokoju

deklarację duchownych
wszystkich wyznań

w zyw ającą do natyelim iastowego, jeszcze

przed św iętam i Bożego Narodzenia,

zakończenia wojny w Korei
Delegat Polski ks. Lemparty 
przewodniczył historycznej sesji

(TELEFONEM Z W IE D N IA  OD SPECJALNEGO 
W Y S ŁA N N IK A )

Wszyscy duchowni składają 
swe podpisy pod apelem 1 ca 
łu ją  się serdecznie. Entuzja­
stycznym .oklaskom nie ma koń 
ca. Ze wszystkich stron sali, 
we wszystkich językach rozle 
gają się niemilknące okrzyki: 
„PO KÓ J“ .

SA L A  Kongresu była w ciągu ostatnich dni widownią
niejednej burzliwe j o w acji — ale nie była jeszcze (DOKOŃCZENIE N A  STR. 2) 
świadkiem tak potężnej i żywiołowej manifestacji, jak 

na nocnym posiedzeniu ze środy na czwartek po przemówie­
n iu pastora Eyansa z W ie lk ie j B ry tan ii.

N A  W ALNYM  zjeżdzie Woj. 
Związku Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej w  
Szczecinie wybrano Radę f  no- 

Zarzącl WZGS-u. Spółdziel 
cy —  omawiając osiągnięcia 
Gminnych Spółdzielni szczegół 
ny nacisk położyli na politycz­
ne i  zawodowe wyszkolenie pra  
cownikóio sklepowych, którzy 
są nietylko pracownikami, han 
dloioymi, lecz agitatoram i u - 
stro ju  lepszej przyszłości.

Na zdjęciu —  kierownik Wy 
działu Rolnictwa Woj. Rady 
Narodowej — Marszał, który  
przewodniczył obradom i  prze 
wod. Prez• W oj. RN  — Gałka. 
W głębi A lina  Wilamowa z 
Dobrej Nowogardzkiej, żona 
robotnika, aktywna działaczka 
społeczna, która apelowała o 
szeroki udział kobiet w pra­
cach Gminnych Spółdzielni, w  
kontro li i  w samorządzie spół­
dzielni zbytu i  zaopatrzenia.

Foto —  Podolski

Górnicy meldują
Bolesławowi
Bierutowi
o wykonaniu 
rocznych zadań 
produkcyjnych
W  D NIU  17 bm. w  godzi- 
’  * nach porannych Rybnic­

k ie  Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego pierwsze ze zjed­
noczeń tego przemysłu wyko 
nało roczne zadania produk­
cyjne.

W związku z tym  przedsta­
w iciele załóg kapalń tego zjed 
noczenia wystosowali w  ćmie 
n iu  górników  do przewodni­
czącego KC PZPR, Prezesa Ra 
dy M in is trów  — Bolesława 
B ieruta depeszę, w  k tó re j czy 
tam y m. in.:

„G ó rn ic y  ko p a lń  ry b n ic k ic h  zo­
bo w iązu ją  się w yd o b yć  jeszcze do 
końca bież. ro k u  tys iące  to n  w ę­
gla , pragnąc tą  ponadp lanow ą p ro ­
d u k c ją  dać w y ra z  swem u p rzyw ią  
zan iu  do państw a ludow ego i  do 
Was, O b yw a te lu  Prezesie R ady 
M in is tró w .

P rzy rzeka m y, że i  w  przysz łym  
ro k u  do ło żym y  w sze lk ich  s ta rań, 
b y  n ie  zaw ieść zau fa n ia  po k ład a ­
nego w  nas przez rząd  P o lsk i L u ­
d o w e j. B ę dz iem y p ra co w a li — ta k  
ja k  do tychczas — w y trw a le  i  k a r ­
n ie  pod przew odem  naszej p a r ti i,  
b y  godn ie spe łn ić  nasz obow iązek.

Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT  
pozdrawia pracowników 
Rybnickiego 
Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego

DREZES Rady M in is trów  
*• Bolesław B ie ru t w ysła ł do 

pracowników Rybnicki: ego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego depeszę następują­
cej treści:

..Do górników', sztygarów 
i inżynierów Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemyślu Wę 
glowego.

Pozdrawiam serdecznie 
wszystkich pracowników przo 
dującego zjednoczenia ryb  
nickiego. Proszę was o przy 
jęcie mego podziękowania 
za przedterminowe wykona 
nie zadań planu produkcy j­
nego na rok 1952 j za podję 
te dodatkowy »obowiązania.

BOLESŁAW BIER UT."

W  C H W IL I, gdy zbliża się 
Boże Narodzenie, święto poko­
ju  — powiedział Evans — nie 
do zniesienia staje się myśl, że 
rzeź w  Korei miałaby trwać 
nadal, mimo toczących się od 
dłuższego czasu rokowań rozej 
mowych.

W  im ieniu duchownych wszy 
stklch wyznań — uczestników 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju pastor Evans zgłasza 
deklarację wzywającą do na­
tychmiastowego zakończenia 
działań wojennych w Korei je ­
szcze przed świętami Bożego 
Narodzenia.

Na sali wybucha prawdziwa 
burza oklasków, burza okrzy­
ków, wszyscy wstają z miejsc 
i  zwracają wzrok ku trybunie, 
do której ze wszystkich stron 
sali zbliżają się księża katolic­
cy, duchowni prawosławni i 
ewangeliccy, duchowni muzuł­
mańscy i buddyjscy w brunat­
nych szatach i jasnych Zawo­
jach na głowie. W d ług ie j ko­
lejce ustawiają się przed trybu 
ną.

Radością jaśnieją oczy dzie­
kana Canterbury Hewlett John 
sona, gdy jako pierwszy podpi­
suje apel. W idzim y jak prze 
wodniczący nocnej sesji, dele­
gat polski ks. Lemparty od­
chodzi od stołu prezydialnego 
by oddać swój podpis.

c\ DKG. PIEPRZU, 1/4 kg ka
** w y i  1/2 kg szwajcarskiego 

sera kupiła  p. Zofia  R. w  no- 
wóotwartym  Domu Handlo­
wym  Delikatesów przy al. Woj 
ska Polskiego 52. Sklep jest 
estetycznie urządzony i  dobrze 
zaopatrzony w  bogaty asorty­
ment towarów wolnorynko­
wych. Otwarcie te j nowej p la­
cówki szczecinianie p rzy ję li z 
dużym zadmcolentem.

.Krwawa niedziela" w Pongam

Śpiew jeńców wojennych
spowodował wydanie rozkazu
otworzenia ognia
— oświadczy! amerykański 
dowódca obozów jenieckich
P EKIN , (obsl. wl.).

O FICER łącznikowy strony ludowej przekazał w Pan- 
mundżon amerykańskiemu oficerowi łącznikowemu ostry 

protest gen. Nam Ira  przeciwko zbrodni, popełnionej przeź
Amerykanów w  niedzielę 
Pongam.
RÓWNOCZEŚNIE w związ­

ku z olbrzymim oburzeniem, 
jakie wywołała w całym cyw i­
lizowanym świecie wiadomość 
o „krw aw ej niedzie li“  w obo- towym t 
zach jenieckich na wyspie Pon mi i 
gam, usiłował zmniejszyć odpo wych. 
wiedzialność za tę zbrodnię ko- " 
mendant obozów jenieckich na 
Pongam — ppłk. P. M ille r.
Złożył on korespontom praso­
wym długie „wyjaśnienie“ , w 
którym usiłował wytłumaczyć, 
że przyczyną koszmarnej zbrod 
ni była informacja o zamiarze 
ucieczki 4.500 jeńców z obo

jeńcach wojennych na wyspie

wać pieśni komunistyczne. —
Strzelano do jeńców — Jak wy 
nika z „wyjaśnienia“  M illera 
— specjalnymi pociskami śru- 

zwykłym i karabinowy 
: karabinów maszyno-

y r  ORESPONDENT Reutera 
opisuje wygląd Jeńców o- 

puszczających poszczególne 
podobozy do przeglądu. Kores­
pondent stwierdza, że co ósmy 
jeniec b y ł ranny, a w ielu z 
nich niesionych było przez ko­
legów. Jak wynika z re lacji 
korespondenta, liczba 120 ran- 

zu, która doszła do wiadomości nych w czasie „krw aw ej nie- 
dowództwa obozu. Ponieważ — dzie li“  dotyczy ty lko  ciężko
jak usilnie wmawiał w kores­
pondentów M ille r — jeńcy 
„posiadali przewagę“  nad 
uzbrojonymi po zęby 300 war 
townikami amerykańskimi i  l i  
synmanowskimi obozu, polecił 
on otworzyć ogień do nich, 
gdy w  niedzielę poczęli śpię

rannych.

(DOKOŃCZENIE NA STR.

Z k ra ju
*  PREZES R A D Y  M IN IS TR Ó W  
Bo les ław  B ie ru t p rz y ją ł w  d n iu  18 
bm . am basadora nadzw ycza jnego 
i pe łnom ocnego T u r c j i  w  Polsce 
p A b d u lia b a  A ksina.
*  W  T O K U  od byw a jące j się obee 
n ie  kam p an ii sprawozdawczo - w y  
borczej coraz w iększa liczba do­
tychczas n iezorgan izow anych ro ­
bo tn ikó w  w s tęp u je  w  szeregi 
zw iązków  zaw odow ych. W czasie 
w ybo ró w  w  grupach zw iązko w ych  
w  szeregi zw iązków  zaw odow ych 
w stąp iło  do c h w ili obecne* ponad 
80 tys ięcy  n o w ych  członków .
*  W  D N IU  18 BM . w y je ch a ła  do 
ZSRR de legacja C en tra lnego Urzę 
óu K in e m a to g ra fii w  celu prze ­
kon su lto w an ia  z fachow cam i ra ­
dz ie ck im i p ro je k tó w  zw iązanych z 
bodow ą i te chn iczn ym  urządze­
niem  W arszaw skie j W y tw ó rn i FU 
m ów  F ab u la rn ych .
*  i** ur.s. d e l e g a c j a  dzia łaczy 
n o lity  "•»[• «-eh, społecznych i k u l tu ­
ra ln y c h  N ie m ie ck ie j R ep u b lik i De 
ir .o k ra tyczn e i. p rzebyw ająca w 
Polsce w  zw iązku z Tygodn iem  Po

i Í
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Niechrześcijańskie
wystąpienie
Watykanu

r  ŁO W N Y organ w a tyka ń sk i 
^ „O s s e ry a to re  Rom ano“ , zaata 

ko w a ł św ia to w y  ru c h  p o ko ju , o- 
św iadczając, że ru c h  po ko ju  s łu ­
ży  celom  „n ie ch rze śc ija ń sk im  l 
a n tych rze śc ija ńsk im “ .

W atyka n  uzna! za „n iech rześc i­
ja ń sk ie  1 an tych rze c ija ń sk ie “  ta ­
k ie  po s tu la ty  św iatow ego ruch u  
p o k o ju  ja k :  na tychm iastow e za­
kończen ie p rze lew u k r w i  na K o ­
re i,  w  V łe tna m ie  i  na  M ala jach- 
zakaz s tosow ania b o m by a tom ow e j, 
zakończenie opętanego w yśc igu  
zb ro je ń , niszczącego gospodarczo 
n a ro d y  tzw . Zachodu i  zagrażają 
Cćgo p o k o jo w i św ia tow em u. W a­
ty k a n  uznał za „n ie ch rze śc ija ń ­
sk ie “  żądanie zaw arc ia  p a k tu  po­
k o ju  m iędzy m oca rs tw a m i i  żąda­
n ie  pokojow ego ure gu lo w an ia  pro  
b le m u  niem ieck iego .

W y n ik a  z tego, że W atyka n  u- 
w aża za „n iech rze śc ija ń sk ie “  ta ­
k ie  postępowanie , p rze c iw ko  k tó re  
iu u  p ro tes tu ją  se tk i m ilio n ó w  lu ­
d z i reperezentow anych na K o n g re ­
sie N arodów  w  W ie dn iu . W y n ika  
z tego, żc W a tyka n  uw aża za 
„ch rze śc ija ń sk ie “  m asowe tępien ie 
m ężczyzn, ko b ie t i  dz iec i na  K o ­
r e i p rz y  pom ocy bom b napa lm o­
w y c h  i  b a k te rii.  W y n ik a  z .tego, 
ie  W atyka n uważa za „ch rześc ijan  
sk ie “  obc inan ie  g łó w  M a la jczy - 
lcom przez sprow adzonych przez 
rząd  b r y ty js k i „ ło w c ó w  g łó w “ . Za 
„ch rze śc ija ń sk ie “  W a tyka n  uważa 
b a rba rzyń sk ie  rozs trze liw an ie  je ń ­
ców  w  a m e ryka ńsk ich  obozach 
n a  K o re i, bezlitosne m ordow an ie  
1 u n ezy jczykó w  1 M arokańczyków  
przez w o jska  fran cusk ie , og rab ia­
n ie  i  w ieszanie M u rzynó w  w  K e ­
n i i  przez w o jska  b ry ty js k ie . 
„C h rześc ijań sk ie “  je s t w ed ług  W a 
ty k a n u  pa len ie w iosek w  y ie tn a -  
l i i ie  i  m asakrow an ie  lud no śc i v le t 
nam slcie j przez eksp e d ycy jn y  k o r  
pus fran cu sk i.

U JATO M IAS T p ro te s ty  św iatow e 
l » go ru ch u  p o k o ju  p rzec iw ko 

ty m  ok ro p n ym  zbrodn iom  i  żąda­
n ia  zm ierzające do po łożenia k re ­
su zbrodn iom  obecnym  i  jeszcze 
w iększym — gd yb y  rządom  państw  
a t la n ty c k ic h  uda ło  się zrea lizować 
swe p la n y  w o jenne — W atyka n  na 
żyw a  „n iech rześc ijań sk ie  i  an ty - 
chrześc ijańsk ie “ .

N a szczęście d la  ludzkośc i .m i­
l io n y  chrześc ijan  na  ca łym  św ię­
c ie  n ie  podz ie la ją  tego poglądu 
w a tyka ńsk ie go na  is to tę  chrzęści 
jaństw a.

T a k  na p rz y k ła d  na  Kongresie 
w  W ie dn iu  w ęg ie rsk i ksiądz Janos 
M atę , w rę czy ł przewodn iczącem u 
Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  księgę z 
podp isam i. 3.340 ducho w nych  ka to ­
lic k ic h , k tó rz y  up ow a żn ili księdza 
M atę  do w ystępow ania  na K o n ­
gresie N arodów  na  rzecz po ko ju .

*  R om ano“  n ie  je s t p rzyp ad ko­
w e. Św iadczą o ty m  a ta k i nj 
św ia to w y  ru c h  p o ko ju  in n y c h  po i 
o f ic ja ln y c h  pism  W atyka nu , w yda 
w an ych  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty cz ­
n ych , ja k  fran cusk ie go  „L s  
C ro ix “ , b ry ty js k ie g o  „C a th o lic  Ta 
b le t“  i  k i lk u  in n ych . A ta k i ty c h  
p ism  na  ru c h  p o ko jo w y  w  n iczym  
r.ie  odbiega ją od to n u  i  poziom u 
n a jb a rd z ie j lud ob ó jczych  w ys tą ­
p ie ń  prasy re a k c y jn e j w  U SA i  w 
zachodn ie j E uropie .

Jaw ne i  o f ic ja ln e  s o lid a ryzo w a -' 
n ie  się W atyka nu  z na jzac ie k le j 
szym i w ro ga m i p o ko ju  i  podżega­
czam i w o je n n ym i, k tó ry c h  izo la ­
c ja  od mas lu d o w ych  całego św ia 
ta  s ta je  się coraz w idoczn ie jsza  — 
oznacza, że W atyka n  zna laz ł się w  
c a łk o w ite j sprzeczności z p ra gn ie ­
n ia m i i  w o lą  p o k o ju  m ilio n ó w  w ie 
rżących  k a to lkó w . Św iadczy o ty m  
ogrom na liczba  ducho w nych  i  
św ieck ich  k a to lik ó w , ja k  n a jb a r­
dz ie j czynn ie w ys tęp u ją cych  w 
szeregach św iatow ego ru c h u  poko 
ju .

Przed świętami Bożego Narodzenia

niech zamilknie potworny 
zgiełk wojenny w Korei

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) sarzy obecnych na Kongresie
. . w yb itny poeta b razy lijsk i Pab 

V V  ŚRÓD huraganu okla- wy. Pozdrawiam was w im ię lo Neru,da.
’  * sików na trybunę wchodzi niu Francji, mojej Francji. Po Rezolucja wzywa wszyst- 

siwowłosy mężczyzna, o p ięk- zdrawiam was siostry m oje j k ;cjj pjsarzy świata, aby sze- 
nej, natchnionej twarzy, au- ojczyzny.”  rzyi j  i wyrażali w  swych dzie
to r epopei o walce francu- Ruszyli z mliejsc V ietnam- jack ¡¿gę pokoju i w a lk i z nie 
skich komunistów — w ie lk i czycy, Algerczycy, Marokań- bezpieczeństwem wojny, 
poeta francuski Louis Aragon, czycy i  otoczyli ciasnym pier Następnie lite ra t francuski 
Z zapartym tchem słucha sala ścieniem wielkiego Francuza. p jchette przedstawia konkret 
jego gorącego, pełnego pasji Wśród niemilknącej owacji sa ne propozycje w sprawie or- 
przemówienia. _ l i  wym ienia Aragon gorący u - ganizowania spotkań pisarzy

Drżącym od bólu głosem mó ścisk, z vietnamskim bohate- różnych narodów i nawiąza- 
w i Aragon o wstydzie, k tó ry  rem pracy o spalonej dynami nja m iędzy n im i współpracy 
pali twarze wszystkich uczci- tern twarzy, z vietnamską w jmję sprawy pokoju i poro 
wych Francuzów na myśl, o dziewczyną partyzantką, z zumienia między narodami, 
„b rudne j”  wojnie w  V ietna- vietnamskim profesorem. m . in. zgłasza on wniosek rwo 
mie, o rzeziach ludności cyw il W itany d ługotrwałym i okla .łan ia  w  1953 roku Międzyna- 
nej, które  ka lają  dobre im ię  skam i odczytuje rezolucję p i- rodowego Zjazdu Pisarzy. 
Francji.

Kongres Narodów obraduje nad zagadnieniem 
zlikwidowania konflikt ów wojennych

Jak apel do sumienia wszy 
stkich Francuzów brzm ia ły je 
go słowa:

„F rancja  musi oświad­
czyć, że chce skończyć z tą 
wojną, że gotowa jest do 
szczerych rokowań z naro­
dem vietnamskim. Naród 
vietnamski musi być wolny, 
musi stać się gospodarzem 
we własnym kra ju .”

□  ŁYSZCZĄCYMI ze waru 
^-'szeniia i  napięcia oczyma 

wpatru ją  się w  Aragona dele­
gaci a a  Kongres. W patrują 
się przede wszystkim przed­
stawiciele narodu vietnam - 
skiego, narodu Laosu, Kam­
bodży, Maroka, Tunisu i  A l-  
geru. Słuchają jego natchnio­
nych słów: „Oby moja ojczyz
na odzyskała nareszcie wśród n j' „Certa“  w  Trzebieży jest 
narodów swą twarz pełną doświadczonym rybakiem .
światła. W  je j im ieniu po- chętnie opowiada o swych po
zdrawiam was, antyczne o j- }owach, stosowanych nowych 
czyzny, zbyt długo ciemiężone, metodach i  osiąganych wyni- 
które wszędzie podnosicie glo kach. A  sukceSy  Andrzejew­

skiego są nie małe.

WIEDEŃ

W ŚRODĘ 17 bm. Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
kontynuował rozpoczętą poprzedniego dnia dyskusję 
nad zagadnieniem środków prowadzących do zlikw ido 

wania konflik tów  wojennych, zawarcia rozejmu w  Korei 
i  rozładowania naprężenia w  sytuacji międzynarodowej.

PRZEWODNICZĄCY delega 
oj i kanadyjskie j pastor Endi- 
cott m ów ił o niebezpieczeń-Od „ojca” lana

można się
dożo nauczać

I  AN ANDRZEJEWSKI, przo 
J  downik  pracy w sPóidziel-

O N Z  w inna  zadość­

uczyn ić  słusznym

żądaniom narodu

marokańskiego

Naród koreański nie może 
przyjąć rezoincji ONZ
w sprawie „rozw iązania“ 
prob lem u koreańskiego

PEKIN
i  ENTRALNA Agencja Telegraficzna Korei opublikowała 
'-'depeszę m inistra  spraw zagranicznych Koreańskiej Re­

p ub lik i Ludowo - Demokratycznej Pak Hen jena do prze­
wodniczącego V II  sesji Zgromadzenia Ogó’nego NZ Pearso 
na. W depeszy te j min. Pak Hen jen stwierdza m. in.:
MAM  zaszczyt potwierdzić 

odbiór pańskie! depeszy z 5 
grudnia 1952 r „  przesłanej w 
związku z uchwaleniem przez 
Zgromadzeni^ Dgólne NZ dnia 
3 bm. t. zw. „rezo lucji“  w  spra 
wie problemu koreańskiego. 
Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej po­
lecił m i w  związku z tym 
oświadczyć, iż uważa powyż­
szą „rezolucję“  nie ty lko  za 
pozbawioną mocy prawnej, ko 
niecznej dla rozwiązania pro 
blemu koreańskiego, lecz rów 
nież za niezdolną do spowodo 
wania natychmiastowego za­
kończenia zbrodniczej agre­
sywnej w ojny USA w Korei, 
do właściwego rozwiązania 
drogą pokojową problemu ko­
reańskiego.

Skoro Organizacja Narodów 
Zjednoczonych — oświadcza

Plan w PDT 
idzie w górą
JESZCZE do czerw ca b r. Pow 

szechny D om  T ow a ro w y w 
Szczecinie zna jdo w a ł się pod 

w zględem  w yko n yw a n ia  p lanów  
m iesięcznych na szarym  końcu. 
Praca b y ła  ź le  zorgan izow ana, pa 
now ało  m arno traw s tw o  czasu, sla 
bo s ta ła dyscyp lina .

— Za łoga n ie  w ie rz y ia  — opow ia 
da obecny d y re k to r  PD T, Józef 
P opow icz — w  m ożliwość rea liza ­
c j i  p lanów  ob ro tu . To w łaśn ie  b y ­
ło  na jgorsze. A le  od czerw ca tego 
ra k u  na stą p ił prze łom . C en tra lny  
zarząd delegow ał do Szczecina in ­
s tru k to ró w  h a nd low ych , n a s tą p iły  
pcw ażno zm ia ny  personalne. I  oto 
w  3 k w a rta le  p la n  został w ykon a  
n y  w  100 proc., a  w  4 k w a rta le  w y  
ko n a m y  go z pew ną nadw yżką .

W ie le  b y ło  p rzyczyn , k tó re  z ło ­
ż y ły  się na  popraw ę w yda jno śc i 
p ra cy . Przede w szys tk im , gd y  nad 
chodz i! a t ra k c y jn y  to w a r, u ru cha ­
m ia liś m y  sto iska  dodatkow e, roz ­
lu źn ia ją c  w  te n  sposób t io k  przy  
n a jb a rd z ie j obciążonych punk tach  
sprzedaży. Z w ię kszy liśm y  ilość 
sprzedawców , zm nie jsza jąc stan 
personelu ad m in is tracy jne go . W ar­
tościow o zaczę liśm y p la n y  prze kra  
czać. Ogółem  b io rą c  w  osta tn im  
okres ie , w yda jność p ra cy  w zrosła 
o 33 proc. Z tego os iągnięcia dv™ 
na je s t ca la  załoga.

P rzełam anie tru d n o śc i w  w y k o ­
n y w a n iu  p lanów  zawdzięcza PDT 
przede w szystk im  sta le ro z w ija ją ­
cemu się w rp ó lza w o dn ic tw u , w  
k tó ry m  w y b ija ją  się Ire n a  K u - 
śm ierska, Genowefa Rogozińska, 
M iro s ła w a  w in ia rc z  i  w ie lu  in ­
n ych

- stwierdza
szereg delegatów
w Komisji 
Politycznej ONZ
N O W Y JOR K.

NA  posiedzeniu dn ia  15 bm . w  
d y s k u s ji nad sprawą M aroka 

w y s tą p ił de legat In d o n e z ji P a lla r. 
S tw ie rd z ił on, że na ród  ind on ezy j 
sk i Jest do g łę b i obu rzo ny  ba rba­
rzyńską  rozp ra w ą  w o jsk  fra n c u ­
sk ich  z p a tr io ta m i m aroka ńsk im i, 
w a lczącym i o wolność swego k ra ­
ju .

P rzed sta w ic ie l A n g lii L lo y d  przy  
zna ł, że sy tu ac ja  w  M a ro ku  w yw o  
lu je  zan iepoko jen ie  w  w ie lu  k ra ­
ja ch  „W sp ó ln o ty  B r y ty js k ie j“ , 
lecz podobn ie ja k  podczas dysku ­
s j i  na d  spraw ą T un isu , u t rz y m y ­
w a ł, że Zgrom adzenie Ogólne n ie  
je s t kom p ete ntne do ro z p a try w a ­
n ia  p ro b le m u  m arokańskiego. P o ­
dobne żądanie w y ra z ili rów n ie ż de 
legac i b e lg ijs k i i  am e ryka ńsk i.

P o lem izu jąc z L lo yd e m  de legat 
Ira k u  p o d k re ś lił, że g w a łty  i  b a r­
ba rzyńs tw o w ład z  fra n cu sk ich  w  
stosunku do lud no śc i M aroka  w y ­
w o łu ją  wstrząsa jące w rażen ie na 
ca łym  św iecie. O rgan izac ja  N aro ­
dów  Z jedno czon ych  m a p ra w o  1 
obow iązek n ie  ty lk o  rozpatrzen ia 
s y tu a c ji w  M aro ku , lecz i  pow 
zięcia k ro kó w  zm ie rza jących do 
■zadośćuczynienia s łusznym  żąda­
n io m  n a rod u  m arokańskiego. 
D elegat G w a tem a li, w  p rze c iw ień  

s lw ie  do w ie lu  p rze d s ta w ic ie li k ra  
jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, idących 
na pasku U SA, zad ek la ro w ał po­
parc ie  d la  żądań na rodu m arokań 
skiego.

D elegat ZSRR Sobolew udow od­
n i ł  fa k ta m i, że rząd  fra n c u s k i nie 
w y p e łn ia  w obec M aroka  zobowią 
zań p rz y ję ty c h  na  siebie w  m yśl 
K a rty  N Z . P onadto rząd  fra n c u ­
sk i, d ła w ią c  ru c h  narodow o - w y ­
zw oleńczy M aroka ńczykó w , m il i ta  
ry z u ją c  te n  k ra j i  w prow adza jąc 
w  n in i reż im  o ku p a cy jn y , p rzyczy  
n i i  się do pow stan ia naprężonej 
s y tu a c ji, w ym aga jące j szczególnej 
czujnośc i ze s tro n y  ONZ. Zgrom a 
dzenie ogólne — .ośw iadczył w  za 
kończen iu Sobo lew  — pow inno

Od klilku la t pracuje na wo 
dach Roztoki Stępnickiej i  
dolnej Odiry i  zawsze wykonu 
je plan przed terminem, 
bieżącym roku wyznaczone 2fl 
ton zdał już w  czerwcu i 
obecnie posiada na swym kon 
cic ponad 150 proc. wykonane 
go planu.

Andrzejewski łowiąc na 
n iew ielk ie j łodzi motoro­
w e j „TRb 13“ . po raz p ierw  
szy wprowadził na Zalewie 
połowy przywloką — ma­
łym  niewodem o skrzyd­
łach długości po 50 m. Pra 
ca przywloką daje doskona 
łe  w yn ik i w  połowie sanda­
cza i  innych ryb. 
Andrzejewski wiedzy swej 

i  doświadczeń „nie chowa za 
paziuchę“ . Wprost przeciwnie; 
wszystkich chętnie zapoznaje 
ze stosowaną, przez siebie mę 
todą połowów i  zachęca do 
używania przywłoki. Za swój 
najważniejszy obowiązek u- 
waża szkolenie młodych kadr-

O BECNIE pływają z nim 
na łodzi dwaj praktykan- 
STZYMAŃSKI i ś W IĘDŁO  

WICZ, którzy twlierdzą, iż u 
„ojca Jana“  nie tylko dobrze 
się pracuje, ale i  można się 
dużo nauczyć. A ponieważ 
motorzysta Czesław CHRZA­
NOW SKI lest zgrany z zespo­
łem, przeto nawet wówczas, 
gdv inn i rybacy twierdzą, że 
na Zalewie nie ma ryb, zes­
pól Andrzejewskiego wraca z 
łodzią zapełnioną rybam i po 
burty.

Na przykładzie Andrzejew­
skiego widać, jak duże_ znaczę 
nie ma troska o wydajność i 
jakość pracy. Już jego ojciec 
by ł rybakiem . Syn razem z 
ojcem p ływ a ł po Gople i 
uczył się rybackiego rzemios­
ła. Nauka „n ie poszła w  las” , 
syn łow i równie dobrze ja k  i  
ojciec, ale już na rozległych 
wodach Zalewu Szczecińskie­
go.

stwie osłaniania w  krajach ko min. Pak Hen jen — pragnie, 
‘ ‘ ' ja k  deklaruje w  depeszy, doło 

żyć wszelkich starań, by jak 
najprędzej położyć kres w o j­
nie w  Korei, to  nie powinna 
działać obłudnie, lecz rozwią­
zać problem koreański spra­
w iedliw ie zaprzestając prze 
de wszystkim ognia w  Ko­
rei. Na podstawie powyższego 
prosiłbym, aby pan, jako orze 
wodniczący Zgromadzenia O- 
gólnego, poczynił niezbędne 
kroki, aby:

1 A N U LO W A N O  w spom nianą t. 
zw . rezo lu c ję , uchw aloną bez­

p ra w n ie  przez Zgrom adzenie O- 
gólne .

lonialnych maską chrześcijan 
stwa in terwencji zbrojnej prze 
ciwko ruchom wolnościowym.

„N ie  m a pow odu —  ośw iadczy! 
m ów ca — ażeby chrześc ijan ie  u- 
w aża li. że na p rzyk ła d  w  K e n ii 
członek o rg a n iza c ji M au-M au u- 
zb ro jo n y  w  nftż je s t te rro rys tą , a 
n ie  je s t n im  ko lo n iza to r  an g ie lsk i 
u zb ro jo n y  w  czołg i  ka ra b in  m a­
szynow y“ .

PRZEMÓWIENIE 
W. KŁOSIEW ICZA

Y U IT A N Y  gorącymi oklas-
* * kami na trybunę wchodzi 

delegat polski przewodniczą­
cy Centralnej Rady Zw. Zaiwo 
dowych W ik to r Kłosiewicz.

Burzliwe oklaski zerwały 
silę na sali gdy delegat polski 
przedstawił drogi w a lk i o po 
kó j i  stwierdził: „W alka o po 
kó j to  walka o życie“ .

Również końcowe słowa 
mówcy wyrażające niezachwia 
ne zaufanie w  sliły wszystkich 
uczciwych ludzi świata —  wy 
wołały żywy aplauz sali.

XI runda
szachowych 
mistrzostw ZSRR
W X I  RUNDZIE szacho­

wych mistrzostw ZSRR 
zakończone zostały tylko  trzy 
partie. Przodownik turn ie ju  
Tajmanow zremisował z  Ke- 

podjąć k ro k i,  zm ierzające" do roz j resem. Tolbusz wygrał z L ip - 
y.lązania p ro b lem u  m arokańsk iego Bvws7e\o r  Kasna-w myśl zasad i  w duchu Karty n*CKUn* » »ywszew z naspa 
nz, i rianem.

Złowiono 
łososie
ze znaczkami
NRL)
UU G RUDNIU br. rybacy lo- 
’  ’  dziowi z Międzyzdrojów 

sieciami zastawnymi na łowis- 
skach przybrzeżnych Zatoki Po 
morskiej odłowili oprócz po­
ważnej ilości flą d ry  i  sanda­
cza k ilka  łososi oznakowanych 
blaszkami NRD, które przeka­
zali ekspozyturze M IR  w 
Świnoujściu.

Przypominamy, że znaczki 
z odłowionych, znakowanych 
ryb należy przekazywać każdo 
razowo M IR-ow i, wględnie in ­
spektorom rybołówstwa mor­
skiego. —

Zmarł
świetny aktor

Władysław Godik
p:

k r o k i kon ieczne do na tych m ia  
stowego prze rw a n ia  ogn ia  w  K o ­
re i i  do pokojow ego rozw iązania 
p ro b lem u koreańsk iego na pod­
staw ie p ro p o zyc ji Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

PO ZW OLONO przedstaw: 
lo m  K R L D , będącym  rzeczyw l 

s ly m i p rze ds ta w ic ie la m i narodu 
koreańskiego, na w zięcie udz ia łu 
w  d y s k u s ji nad prob lem em  koreań 
sk im  w  organach N Z ;

O D ŁU Ż S Z E J cho rob ie  zm arł 
W arszaw ie przeżyw szy la t 

60, w y b itn y  a r tys ta  te a tra ln y  i  i i i  
m ow y, la u re a t N ag ro dy  Państwo 
w e j W ładys ław  G od ik .

A rty s ta  u k o ń czy ł stud ia  te a tra l­
ne w  K ijo w ie . P racę na scenie 
rozpoczął w  ro k u  1911.

N iezapom nianą k re a c ję  s tw orzy ł 
a r tys ta  w  r o l i  k raw ca  L ib e rm an s  
w  f i lm ie  „U lic a  G ran iczna“ .

W zw iązku  z 40-leciem p ra cy  a r ­
tys tyczn e j, W ła dys ła w  G o d ik  od ­
znaczony b y ł k rzyżem  o fice rsk im  
orderu „Odrodzenia Polski“ .

dzia lnośc i p rze ds ta w ic ie li s tro ­
n y  am e ryka ń sk ie j, w yw o łu ją cych  
jed no s tron n ie  p rze rw y  na czas n ie  
ok re ś lo n y  w  roko w a n ia ch  roze j- 
m ow ych  w  K o re i.

k res  bestia lsk im
______  niom  spo ko jn e j

lud no śc i m ia s t i  w s i, dokon yw a­
n ym  przez agresorów  am e ryka ń ­
sk ich  w  pó łnocne j K o re i pod f la ­
gą N Z;

n ych  w  ce lu  przym usow ego za trzy  
m an ia  jeńców  w o je nn ych  naszej 
s tron y , m asowego m ordo w an ia  i 
po tw ornego te rro ru  w  obozach Je­
n ie ck ich  w  p o łu d n io w e j K o re i;

am e ryka ńsk ich  zb rodn ia rzy  
•o jennych, w  m yś l przepisów  

p ra w a m iędzynarodow ego i zgod­
nie  z w ym ogam i sum ien ia ludzk ie

ZSCh
wojew. szczecińskiego

sprawnie załatwia 
skargi i zażalenia 
chłopów
W Z A R Z Ą D Z IE  W ojew ó dzk im  

ZSCh w  Szczecinie od by ła  się 
narada, pośw ięcona spraw ie  rozpa 
t iy w a n ia  skarg  i  zażaleń, składa­
n ych  przez ch łopów  do poszcze­
gó lnych  og n iw  samopomocowych.

Ja k  s tw ierdzono na naradzie , w  
u b ieg łym  ro k u  w p ły n ę ły  do zarzą 
dów  ZSC h w  w o je w . szczeciń­
sk im  373 ska rg i i  odw ołan ia , z C2 
go p o zy tyw n ie  za ła tw iono 29 
W iększość skarg  i  zażaleń m ało  
ś re d n io ro ln ych  ch łopów  do tyczy ła  
kum o tersk ieg o rozdz ie lan ia  a tra k ­
c y jn y c h  to w a ró w  przez n ie k tó re  
gm inne spó łdzie ln ie, z łe j p racy 
p u n k tó w  skupu. L iczn e  b y ły  skar 
g i na  k u ła kó w , k tó ry m  uda ło  się 
podstępnie uzyskać zniżoną k la s y fl 
kac ję  g ru n tó w  kosztem  in n ych  
chłopów .

W szybk im  za ła tw ie n iu  in te rw e n

Krwawa 
niedziela“ 
w Pongam
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 

NAW ET
MIĘDZYNARODOW Y 
KOM ITET CZERWONEGO 
KRZYŻA PROTESTUJE

W Z W IĄ ZK U  z „krwawą 
niedzielą" na Pongam 

nawet Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża w Ge­
newie — zawsze usłużnie nie 
dostrzegający zbrodni amery­
kańskich — wystąpił... prze­
ciw Amerykanom. We wtorek 
ogłoszono w Genewie aide 
memolre tego Komitetu, skie­
rowane 12 maja do konsula 
generalnego USA w Genewie. 
Komitet genewski zmuszony 
jest przyznać w swym aide 
memoire, że „dowództwo 
ONZ“  pogwałciło w Korei Kon 
wencję Genewską, dotyczącą 
traktowania jeńców, zabraniają 
cą strzelania do jeńców. A ide . 
memoire dotyczy zajść w mar­
cu i  kw ietniu br. w obozach 
jenieckich na wyspie Kożedo.'

Jednocześnie ogłoszone zo­
stało pismo przedstawiciela 
Czerwonego Krzyża w Tokio, 
skierowane w maju br. do gen. 
M ark Clarka, oskarżające do­
wództwo amerykańskie o złe 
traktowanie jeńców wojennych. 
Przedstawiciel Czerwonego 
Krzyża stw ierdził m. Inn., że 
jeńcom w obozie pod Pusanem 
wstrzymywano pożywienie i wo 
dę, a przeciw chorym rzucano 
granaty ręczne. Zdaniem gen. 
Clarka „tak ie  granaty ręczne" 
...nie by ły  bronią — natomiast 
nie wyjaśnił on — skąd w obo­
zie w  Pusanie wzię li się zabici 

ranni.

18 kopalń węgla 
wykonało już 
roczne
KO PALNIE  węgla „Szom­

bierki”  i „Chwałowice”  
zameldowały w środę o wykona 
niu swych rocznych zadań wy­
dobywczych. Liczba kopalń, któ 
re wykonały już plany produk­
cyjne wzrosła do 18.

Również największe w kra ju  
zakłady produkcji barwników 
„Boruta”  w Zgierzu na 15 dńi 
przed terminem wykonały plan 
produkcji na rok bieżący.

Wśród zakładów podległych 
M inisterstwu Budownictwa 
Przemysłowego doniosły o wy­
konaniu swych rocznych pla­
nów: Centralny Zarząd Budo­
wnictwa Przemysłowego — Za 
chód, oraz Centralny Zarząd 
Zakładów Betoniarskich i  Żel­
betonowych.

Plan produkcyjny na rok 
bieżący zrealizowała także za­
łoga fabryk i maszyn i narzędzi 
rolniczych „U nia ”  w Grudzią­
dzu. W wyniku realizacji zobo­
wiązań produkcyjnych podję­
tych dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego załoga tej 
fab ryk i przekroczyła swoje za 
dania w październiku i listopa­
dzie o 30 procent.

Również Elbląskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego donio 
sły o wykonaniu planu Trzy 
czołowe przodownice pracy tych 
zakładów — Helena Jańczek,

ctt ch ło psk ich  p rzo du ją  zarządy Rozalia Wasilewska i Helena 
pow ia tow e ZSCh w M yślib orzu , Czerkosz w y k o n a ły  zadania 
Gryficach, Pyrzycach 1 Stargar-1 przypadające na nie w Pianiu
dzie. 6-letnim.

I 4



*  O R I  B U -  STRONA 3

Każdy naród powinien być 
panem u siebie w domu
Ilja Erenburg mówił 
na Kongresie Narodów 
o  prawie wszystkich ludów 
do niezawisłości narodowej

RUCH w  obronie pokoju — powiedział wybitny pisarz 
radziecki ILJA  ERENBURG, przemawiając na Kon- 
•  •  Biesie Narodów w  Wiedniu — rozpoczął się w głębi 

oburzonych serc, szybko się rozrósł, przeciął nasze stulecie, 
połączył narody.”

M IARĄ powszechności tego 
ruchu, jego rozmachu jest 
fakt, że w Wiedniu spotkali 
się ludzie wyznający wpraw­
dzie różne ideały, lecz prag­
nący bezwzględnie zagrodzić 
drogę wojnie.

„Jesteśmy szczęśliwi, żc mo 
żerny tu spotkać się nie tylko 
z przyjaciółmi i ludźmi oży­
wionymi tym i samymi co my 
ideami — oświadczył Eren­
burg — lecz również i  przed­
stawicielami innych partii. In 
nyeh kierunków, innych świa 
tów. Nie zamierzamy przeko­
nywać ich o naszej słuszności, 
kwestionować ich koncepcji fi 
lozoficznych i  politycznych.
Chcemy porozumieć się z nim i 
co do tego, w  ja k i sposób róż 
n i ludzie i różne narody mo­
gą żyć w  zgodzie na jednej 
ziemi, w  ja k i sposób urato­
wać wszystkie miasta, wszyst nie w  stanie wojny, pozostaną 
k ie  dzieci, wszystkie marze- w  stanie wojny przez wiele 

" nia przed napalmem, przed jeszcze lat, I  że „żaden cieszą 
bombami atomowymi czy wo Cy się autorytetem repubUka- 
dorowymi, przed zgliszczami i  n in  czy demokrata, generał

kra tów  i  liberałów. Banda ta Kongres Narodów. Tak jest, 
była f ilią  organizacji działa- obecnie obrońcami pokoju sta 
jącej w  innych krajach Euro- ły  się nie partie, nie poszcze- 
py zachodniej. gólne kierunki, nie ruchy, lecz

Ingerencja USA w  sprawy narody“, 
innych kra jów  przybiera cha­
rakter coraz bardziej jawny, W ielk i pisarz radziecki za- 
coraz bardziej cyniczny. Znaj kończył swe przemówienie na

t0̂ z  SSŜŁSS;
prasy zachodnio -  europej- „ w  im ieniu delegacji ra­
jskiej czy pobtykow tych kra- dzieckiej proponuję, by Wy- 
J®w* soki Kongres potwierdził nie-

„Traktowanie A ng lii ja k  u- pozbywalne prawo wszystkich 
bogiej krewnej staje się już ludów do niezawisłości naro- 
zrwyczajem. Anglię się musztru jflowej, do prawa życia na swo 
je, poniewiera lub ignoruje” — Ją modłę, bez podporządkowa 
pisał ostatnio dziennik angiel nia się obcym wskazówkom... 
ski „D aily M irro r” . Narody różnie myślące mogą

. . . .  pomagać sobie nawzajem, mo
, -Wystarczy przejechać prze/ gą wymieniać książki i odkry 
kra je  Zachodu, bądź też zatrzy cia. surowce i produkty. W 
mac się we Ira n c ji , Niem- tym celu Rależy przestrzegać 
czech. we Wtaszech. w krajach zasady wzajemności i uznać 
Beneluxu, w Danii, Norwegii równość wszystkich suweren- 

nawet w  Angin, aby spo- nych państw. Należy zapew- 
strzec. ze wszystkie te kraje nić bezpieczeństwo wszystkich 

s‘5 pod Prawdziwym państw przez zawarcie paktu 
proaoktoratem amerykan- wielkich mocarstw, zlikw ido- 
skim.... A le ju tro  gdy rozleg- wanie różnych agresywnych 

« ięu0glUSi ^ ąCy szcz5k bro bloków, przestrzeganie istnie- 
m Wehrmachtu, protektorat jących układów o przyjaźni i 
przyjm ie w rzeczywistości no pomocy wzajemnej oraz przez 
wą formę: nad nieszczęsną Eu powrót Organizacji Narodów 
ropą rozpościerać się będzie Zjednoczonych do zasad, któ- 
^ adZf 'K 1CmieCkC> - - a,merykań re «eżały « M  kolebki. Jest 

najskr.ylszyni we Francji stare i mądre po- 
wieDiorządcow ame wiedzenie: „Każdy węglarz 

wJlkIl Sk Mślepia jest panem u siebie w domu.”
£ rłe 5lWk°  Moskwie, Niech mi wolno będzie zakoń- 

P ^ f^ ^ ^ t i . s p a d k o b ie r -  czyć słowami: „Niech żyje wę 
m  i  uczniom Hitlera takiej glarz — pan swego domu!” 

samej potęgi, jaką m iał przy

\\/Ś R Ó D  licznych nagrodzo- 
'  * nych szczecińskich stocz­

n iow ców  za wydajną pracę 
przy budowie pierwszego stat­
ku pełnomorskiego znalazł się 
również Robert MOKROS (na 
zdjęciu z lewej), zastępca kie- 
ownika działu kadłub owni, 

który otrzymał piękny radio­
odbiornik. Mokros jest. czoło­
wym racjonalizatorem mają­
cym ju ż  na swym koncie po­
nad 10 pomysłów usprawniają 
cych pracę Stoczni.

krw ią .”

AMERYKAŃSCY
IMPERIALIŚCI
M A JA  MNÓSTWO
PLANÓW
PRZEDŁUŻENIA
I  ROZSZERZENIA *
WOJNY

TLJA  ERENBURG przyto-
-*czył w  swym przemówie­

n iu  wypowiedź amerykańskie 
go senatora Stylesa Bridgesa, 
k tó ry  niedawno oświadczył,

czy adm irał nie ma planu za­
kończenia wojny.”  „N ie może­
m y — m ów ił Bridfes — prze­
rwać tej wojny na innych wa­
runkach niż zwycięstwo w  ska 
I i  światowej.”

Nie mają planu zakończenia 
tej wojny, ale jak  stwierdził 
I l ja  Erenburg — „panowie ci 
w  każdym razie mają mnóst­
wo planów przedłużenia i  roz 
szerzenia wojny.”

Dawniej wmawiano lu ­
dziom, że muszą ginąc w  obro

; uważa, a zdanie jego po- nie niezawisłości swego pań- 
■ dzieła ją przywódcy p artii re - stwa, dziś natomiast mówi im 
publikańskiej i  demokratycz- się, że muszą zrezygnować z 
nej, iż  USA znajdują się obec niezawisłości swego państwa, 

ty lko^w  tym  celu, aby później 
"  złożyć w  ofierze swe życie. 

Władcy USA utrzymują bo­
wiem, że .pojęcie suwerenno­
ści jest przestarzałe i  nie od­
powiada wymogom naszych 
czasów.”

Nowe wzory
i  gatunki
tkanin
wełnianych
W  ŁODZI odbyła się ostatnio 

konferencja, na której ze­
brani zapoznali* się z nowym 
asortymentem tkanin wełnia­
nych na rok 1953. Bogato 
przedstawia się asortyment 
tkanin płaszczowych oraz tzw. 
tkanin typu flanelowego prze­
znaczonych specjalnie na o- 
dzież damską. Przy pomocy 
ankiet przeprowadzanych w 
czasie sezonowych wystaw — 
kiermaszy, przemysł wełniany 
opracował nowe wzory materia 
łów-

Duże zainteresowanie wywo­
ła ły  tkaniny czesankowo — je ­
dwabne (kolorowo —  tkane) 
o pięknych pastelowych bar­
wach oraz tkaniny typu samo­
działowego. Ceny tych tkanin, 
lepszych jakościowo od mate­
riałów produkowanych syste­
mem chałupniczym, będą przy­
stępne. Materiały te ukażą się 
na rynku w  ciągu najbliższych 
tygodni.

W uspołecznionych placów­
kach handlu tekstylnego rozpo 
cznie się wkrótce również 
sprzedaż bardzo trwałych tka­
nin bawełniana — zgrzebnych.

W pierwszych miesiącach 
1953 r. poważnie wzbogacony 
zostanie także asortyment to­
warów wełnianych dla dzieci i  
młodzieży. Będą to tkaniny na 
płaszczyki, ubranka chłopięce i  
aa sukienki dla dziewcząt wie­
lo  —  i  jedno —  ban®«.

„Jedno państwo może zrezyg 
nować z cząstki swej nieza­
wisłości w im ię bezpieczeń­
stwa wszystkich państw, w 
im ię trium fu  pokoju”  — powie 
dział Erenburg mówiąc o pro 
pozycji powołania do życia or 
ganu międzynarodowej kon­
tro li redukcji zbrojeń. „Jed­
nakże rezygnacja z suweren­
ności narodowej, którą głoszą 
władcy USA oznacza coś in ­
nego: wszystkim państwom ka 
że się zrezygnować z ich nie­
zawisłości w  im ię zwiększenia 
potęgi jednego państwa, w 
im ię trium fu  sił wojny.

USA CHCĄ UCZYNIĆ 
c a ł y  Św ia t
SWOJĄ KOLONIĄ

DO W AŻNĄ część swego wy
L stąpienia Erenburg poświę 

c ił losowi państw, których „su 
werenność — jak powiedział 
— wszyscy uznają, ale bynaj­
mniej nie wszyscy respektu­
ją-”

Mówca przytoczył szereg 
bardzo drastycznych przykła­
dów pozbawiania niezawisłoś­
ci państw Europy zachodniej 
i  A m eryki łacińskiej. Wojska 
angielskie, jak  to przyznał o- 
statńio pewien konserwatysta 
bryty jsk i, nie mają w  pokona 
nych Niemczech takich praw 
z jakich wojska amerykąpskie 
korzystają w  „sojuszniczej”  
Anglii. W Grecji amerykański 
ambasador zupełnie jawnie 
wtrącał się do kampanii w y­
borczej. W Holandii ambasa­
dor amerykański oficjalnie 
zganił k ilk u  dostojników ho­
lenderskich, którzy ośmielili 
się pójść do teatru nie uzgod­
niwszy tej sprawy z ambasadą 
amerykańską. W Niemczech 
zachodnich władze amerykań 
skie zorganizowały bandę mor 
derców, która zamierzała z lik ­
widować w ielu socjaldemo-

wódca nazistów — pisze publi 
cysta francuski w  czasopiśmie 
„Anńee Politique et Economi­
que” .

IDEE PODRÓŻUJĄ 
BEZ W IZY

PODKREŚLAJĄC, że naród
A amerykański jest zdolny, 

energiczny i  pracowity, Eren­
burg stwierdził, że Ameryka­
nie nie mają poza sobą dłu­
giej h istorii, a więc i  doświad­
czenia — i  z pożałowania god 
ną łatwością dają się oszuki­
wać. „Z b y t w ie lu z nich wie­
rzy lub  chce wierzyć — powie 
dział Erenburg — że napalm 
broni godności ludzkiej, że 
mieszkańcy stanu Michigan 
lub  Oklahoma Istotnie poma­
gają nieszczęsnym paryżanom 
x rzymianom, i  że redaktor ga 
zety w  mieście Oxford (stan 
Mississipi), k tóry  słyszał pią­
te przez dziesiąte o Szekspi­
rze, a k tó ry  zalicza Darwina 
do „czerwonych”  ratuje uni­
wersytet z prawdziwego Ox- 
fordu od „barbarzyńców 
wschodnich” .
4

Idee podróżują bez wizy. 
Prawda o Kongresie Narodów 
dotrze do milionów Ameryka 
nów. W interesie narodu ame 
rykańskiego, w  interesie wszy 
stkich narodów świata leży, 
by naród amerykański wy­
szedł z odosobnienia, wyzwolił 
się_ od potwornego koszmaru, 
k tóry  u jednych wywołany zo 
stał manią wielkości, u in ­
nych zaś manią prześladow­
czą

DN I WIELKIEGO 
PRZEŁOMU

„KONGRES NARODÓW — 
oświadczył I lja  Erenburg — ze 
bra ł się w  dniach, i ;óre ma­
my' prawo nazwiić' dniami 
wielkiego przełomu Przełom 
ten znajduje wyraz w silnym 
wzroście nastrojów entyame- 
rykańskich. Prze v, em tych 
nastrojów jest chociażby fakt,, 
że francuski organ neutra łi- 
stów „Observateur”  ukazał się 
niedawno pod takim oto na­
główkiem: „Eisenhower objął 
władzę. Niech żyje niezależna 
Europa!”  Coraz więcej rozsąd 
nych ludzi zaczyna zastana­
wiać się nad następstwami 
niebezpiecznych sojuszów, zo­
baczywszy, że narodom Euro 
py ofiaruje Waszyngton naj­
pierw na wpół żebracze byto­
wanie, a potem los Hiroszimy, 
zaczynają się oni zastanawiać 
jak  wydostać się z sieci paktu 
atlantyckiego.

„W  ostatnim roku wiele rze 
czy na świecie uległo zmianie
— stwierdził Ilja  Erenburg.
— Właśnie dlatego w Wiedniu 
mógł zebrać się nie Kongres 
Obrońców Pokoju, lecz o wie 
le szersze zgromadzenie •—

KSIĄŻKA 
DLA MEGO DZIECKA
HTO SPRAWA bardzo waż. Ziemiach Zachodnich), czy mo 
. na- To nawet stała pozy- że właśnie „Dzieci z Leszczyno 

cja w moim miesięcznym bud- wej Górki”  Kownackiej i
zecie domowym. Weszło już u  Malickiej- 
mnie w zwyczaj, że po każdej
wypłacie wstępuję do księgar-  Niekiedy znów trudno po 
n i:  właśnie po książkę dla me- prostu oderwać się od rysun- 
go dziecka- ków Eryka Lipińskiego czy

. . .  Ha-G i, od artystycznych ilu -
i  ak jest  ̂juz od k ilku  lat. s trac ji J. M . Szancera, który 

Ale rzecz ciekawa: Z każdym, w książce dziecięcej hojnie ofia 
rokiem ̂  zwiększają się moje rowu je  bogactwo swego talen- 
trudnosci z dokonaniem wybo- tu. 
ru  książki. Dlaczego? Łatwo
się domyślić: bo z każdym ro - Moja przyjaźń z książką dzie 
kiem wybór książek dla dzieci cięcą nie jest przypadkowa, 
jest szerszy, ciekawszy, bar- Ta książka po prostu ogrom- 
dziej urozmaicony, z każdym nie pomaga m i w wychowaniu 
rokiem pięknieje ich szata gra- dziecka- 
ficzna.

p  AM1ĘTAM  —  przynios- 
Niekiedy trudno naprawdę *  łam kiedyś do domu książ 

zadecydować, czy wziąć na kę Sergiusza Michałkowa „Je- 
przykład „Kajtkowe przygody”  den rym  i  innych sto”, w prze- 
—■ Kownackiej (warto, bo kładzie Janusza Minkiewicza, z 
mówi o nowej wsi polskiej), ilustracjam i Eryka Lipińskie- 
czy o tym „Jak Piotruś M a li- go. W tym zbiorku wierszy był 
na przepłynął Odrę od Opola jeden — poświęcony chłopcu, 
do Szczecina”  — Janiny Osiń- który w  tramwaju nie ustąpił 
skiej (też warto, bo mówi o miejsca staruszce. Wiersz ten

y j  GDYNI na Skwerze Koś- 
’  ciuszki stanie pomnik 

Przyjaźni i  Braterstwa Pol­
sko — Radzieckiego, p iojektu  
prof- Mariana WNUKA, rek­
tora Akademii Sztuk Piastycz 
nych w Warszawie. Prace rzeź 
biarskie przy pomniku wykonu 
ją  rzeźbiarze Zbigniew L itw in  
i Adam Kajder (na zdjęciu), 
którzy zobowiązali się tuyko- 
nać fragment pomnika do koń- 
ca br, —

stał się okazją do wychowaw­
czej pogawędki z, dzieckiem.

Po k ilku  dniach jechałam z 
moją córką tramwajem. W pew 
nym momencie mała zerwała 
się z miejsca, ustępując go pew 
nej starszej pani.

N ie wiem, czy moja pogawęd 
ka, nie poprzedzona wierszem 
Michałkowa, odniosłaby ten 
sam skutek.

Tę wielką pomoc książki 
dziecięcej odczuwam ciągle.

Kupując książki „na teraz” , 
nie mogę się oprzeć pokusie, by 
nie kupić choć kilka „na póź­
n iej". Przecież za k ilka  lat 
córka moja już będzie mogła 
czytać „T im ura i  jego druży­
nę”  — Gajdara, „Jak hartowa 
ła się stal”  — Ostrowskiego, 
„Chłopca z Salskich stepóio“  i  
„Archipelag ludzi odzyska­
nych”  — Nenerlego-

Na razie — ja  sama czytam 
te książki. To naprawdę pięk­
na i  cenna lektura. I  jestem 
pewna, że dziecko moje wycho­
wane na te j właśnie lekturze, 
wyrośnie na człowieka godnego 
swego pokolenia, pokolenia, 
ja k  mówi Bolesław B ie ru t: 
„ludzi światłych, wszechstron­
nie rozwiniętych i  aktywnych 
społecznie

A f.

Chłopi z Podhala
rezerwują
sobie wolne
zagrody
w woj. szczecińskim

U /  O STATNICH dniach bawi 
* '  ła w  woj. szczecińskim 

46-osobowa wycieczka chłopów 
podhalańskich z pow. nowotar 
skiego, v/ woj. krakowskim, 
którzy zapoznali się z możli­
wościami osliedlenia się na 
wolnych jeszcze gospodar­
stwach.

Wycieczka zwiedziła powia 
ty kamieński, g ryfiński i  m y- 
śliborski, obejrzała gospodar­
stwa przygotowane dla osied­
leńców, ja k  też w  rozmowach 
z okolicznymi chłopami po^ha 
ła warunki bytu i  pracy przy 
byłych tu wcześniej osiedleń-

Po obejrzeniu kilkunastu 
gromad, w ielu z przybyłych 
zarezerwowało dla siebie wo l- 
ne gospodarstwa, oświadcza­
jąc, że przyjadą tu z końcem 
zimy.

W gromadzie Ściechów w  
pow. myśliborskim np. chłopi 
z Podhala zarezerwowali 6 za 
gród. Jedną zagrodę wybrał 
dla siebie małorolny chłop z 
gromady Ochotnica — Stani­
sław BERNAŚ, k tó ry  oświad 
czył:

„D o tychczas s łucha liśm y w ro ­
g ie j propagandy, że tu  na Z ie ­
m iach Z achodnich chłop ż y je  w bie 
dzie. Jak ob e jrze liśm y ich  doby­
te k , gdy opow iedz ie li nam  o porno 
cy  Państwa w  zagospodarowaniu 
się, to  w id z im y , że je s t inaczej n t t  
nam  m ó w ili ku ła c y  i  spekulanc i. 
Ładn ie jsze tu  są n iż  u nas drog i, 
lepsza ziem ia, k tó ra  da je pięć i  
sześć razy  w ięce j n iż  nasza, ła d ­
nie jsze i  w iększe gospodarstwa i  
zabudowania. Jesteśm y w dzięczni 
naszej W ładzy, że u m o ż liw iła  nam  
naoczne przekonan ie się o te j 
prawdzie. O pow iem y w szystko na­
szym sąsiadom i  p rzy jed z iem y ta  
koło m arca, bo jestem  przekona­
ny , że na te j z iem i le p ie j będziem y 
gospodarować i  do s ta tn ie j żyć ".

Wolną gospodarkę zareze- 
wowała również dla siebie w  
gromadzie Żarnowo w  pow. 
g ryfińskim  chłopka Aniela 
SEJUT.

..Poco ze swą 6-cio osobo­
wą rodziną gnieść się tam 
na 2  ha j  to lichej ziemi w  
Ochotnicy — powiedziała 
ona — kiedy tu są jeszcze 
wolne i  większe niż moje 
gospodarstwa. Wybrałam 
sobie gospodarstwo 7 ha. z 
wyremontowanymi budyn­
kami i  będę namawiać swo 
je sąsiadki, by przeniosły 
się razem z nami, bo są tu 
jeszcze takie same jak  mo­
je  ładne i  wolne gospodar­
stwa. (Gr.)

*



STRONA — K U R I E R

W  S ZC ZEC IN IE  je s t w ie  
l u  posiadaczy t .  zw . 

„ ja po ńsk ie go  grzyba“ . Je­
den z n ic h  — m iły ,  sta rszy 
pan — zapyta ł onegda j „P a  
no ram kę“  skąd te n  dz iw n y  
g rzyb  pochodzi i  ja k ie  po . 
s iada w łaściw ości?

G rzyb  jap oń sk i p rzyw ę­
d ro w a ł do nas po w o jn ie  ro  
sy jsko  -  jap o ń sk ie j w  ro k u  
1905. P rzyw ie ź li go żołn ie­
rze  pow ra ca ją cy  z da lek ich  
w schodn ich  fro n tó w . G rzyb 
te n  posiada k i lk a  nazw. 
Jed n i m ów ią  „ ja p o ń s k i“  
(bo z Jap on ii rodem ), in n i 
h e rba c ia ny  (bo ż y je  na  h e r 
bacie), in n i w reszcie „m o r  
* k i "  (bo podobny z w y g lą ­
du  do m eduzy).

G rzyb  jap oń sk i ro z w ija  
się na  w yw drze z liś c i h e r­
bac ianych dz ię k i sym biozie 
pew ne j od m ia ny  drożdży ze

nę h e rb a ty  na  kw asko w y 
na pó j. D z ie je  się to  d la te ­
go, że g rzyb  w y tw a rza  kw a  
sy: octow y , m le ko w y  i  wę 
g ło w y . Zaw ie ra  też w ie le 
cennych s k ła d n ikó w  (t. zw. 
a n ty b io ty k ó w ), k tó re  leczą 
cho roby żo łądka i  je l i t ,  nisz 
cząc odpow iedn ie  ba kte rie . 
Z arów n o z ty c h  pow odów ,

, grt. .  .. 
l iy  'je s t przez w ie lu  am ato­
ró w , k tó rz y  z po ży tk iem  
d la  swego zd ro w ia  i  podnle 
b ie n ia  kon sum u ją  p rzy je m ­
n y  na pó j. P rzechow yw any 
— podobnie ja k  w in o  — 
przez w ie le  m iesięcy, w y ­
tw a rza  cenny i  zd ro w y  o- 
cet, używ a ny  do celów  ku  
lin a rn y c h .

W ZSRR docen t d r  Nau 
m ow a uzyska ła  z g rzyb a ja  
pcńskiego spe c ja ln y  prepa­
ra t fa rm ace u tyczny  „M e d u - 
zynę“ , k tó re go  ro z tw ó r le ­
czy pew ne postacie ang iny, 
k a ta ry  żo łądka i  chroniczne 
niedom ogi je l i t .

Rozwiewają się dymne zasłony frazesów

Uknute przez Watykan
akcje przeciw Polsce 
beda pokrzyżowane

/" ''D Y B Y  ktokolw iek sądził, że dopiero w ostatnich latach 
'-*p o  wojnie zaszedł jakiś drastyczny zwrot w  polityce 

Watykanu w  stosunku do Polski — m yliłby się głębo­
ko. Rzecz jedynie w  tym, że pewne niewygodne, kompro­
mitujące fakty  ukrywano starannie przed opinią publiczną, 
bo ostatecznie po co ma w  ludzkich duszach kiełkować 
„ziarno zwątpienia” ?

Nowe filmy 
zagraniczne
na ekranach Szczeciną

wchodzą now e f i lm y  p ro d u k c ji 
zagran icznej.

A k c ja  f i lm u  p ro d u k c ji w łosk ie j, 
reżyse rii G iuseppe do Santis pt. 
„N ie  m a po ko ju  pod o liw k a m i"  
(w yśw ie tla n y  będzie w  „C o los­
seum“ ) rozg ryw a  się w  gó rzyste j 
o k o lic y  C ioc ia ria , w  po b liżu  M onte 
Cassino, w  środow isku pasterzy, 
tru d n ią cych  się hodow lą owiec. 
F ilm  ob razu je  proces budzenia się 
świadom ości k laso w ej w śród b ie d­
n ych  pasterzy w yzysk iw a nych  
przez bogacza B o n fig lia .

F ilm  p ro d u k c ji „D E F A “  p t. „W  
pogoni za sławą“  (reżyseria F ran- 
za B arrenste ina) — k tó ry  u jrz y m y  
w  k in ie  „M ło d a  G w ard ia“  zapo­
zna je w idza ze s tosunkam i pa nu ją ­
cym i w śród sportow ców  Zachód- 
« ’ ego B e rlin a . B oha te r f i lm u  na­
m ów ion y  przez agenta z zachod­
n ich  N iem iec w yjeżdża do B e rlin a  
Zachodniego, zostaje w c iągn ię ty  
w  oszukańcze tran sakc je , niegod­
ne uczciw ego sportow ca, szybko je  
dnak się o r ie n tu je , że je s t w y z y ­
sk iw an y , oszuk iw any i  w raca do 
B e rlin a  W schodniego.

JU L IU S Z  i  E T B E L  
R O S E N B E R G

bohaterowie walki o pokój
T U  DNIACH, gdy obraduję w  Wiedniu Kongres Narodów 

w  Obronie Pokoju w dwu samotnych celach w  ponu­
rym  amerykańskim więzieniu Sing -  Sing dwoje młodych 
ludzi oczekuje wykonania w yroku  śmierci, wyznaczonego 
na dzień 12 stycznia 1953 roku.

Juliusz i  Ethel ROSEN- wzruszeniem przez m atki ca- 
BERG skazani zostali na lego świata, 
śmierć na podstawie faiszy- Rosenbergowie stali się jak 
wych zeznań podstawionych Henri Martin, czy Raymonde 
świadków. Ta nowa „afera Dien, symbolami bohaterskiej 
Dreyfusa“  jest jednym z eta- wa lk i o pokój, 
pów zimnej w ojny“ prowa­
dzonej przez im perializm prze­
ciwko światowemu obozowi 
pokoju.

Jedyną ,/winą“ , jaką zdoła­
no naprawdę udowodnić Ro­
senbergom, był fakt, że są łudź 
m i postępu, kochają wolność 
i  wierzą w  pokój między na­
rodami. Sąd amerykański, wy 
dając za takie „winy* 
śmierci, tym  samym

pów ..zimnej w ojny“ prowa- Oto Ech słowa zza k ra t wię- 
dzonej przez im perializm prze- ziennych:

„Śmierć nie przedstawia 
dla nas większej okropnoś­
ci niż życie jałowe, bez od­
powiedzialności społecznej 
i  bez odwagi wypowiadania 
swych przekonań“ .
Tak myślą, mówią i  popie- 

’vrok ra'ją czyn€m swe słowa ci bo- 
stwier Jownicy o pokój. Są samotni 

M l .  te  na karę śmierci zastu- w. f '* » ®  ?eIaah- «  »«Jdrielc- 
żyl m ilia rd  „współw innych" z ”  »ra łata ie od swych dzieci, 
Kosenbergami ten m ilia rd  lu - ecz P f?  nIah »» 
dzl, którzy wysła li swych nai *  . postępowy ludzicś-
lepszych przedstawicieli do wi l ai? le£  -Wstrzymać rę. 
Wiednia.

Potworna prowokacja F B I, 
rozprawa przeciwko Rosenber 
gom o rzekome „wykradze­
nie tajemnicy bomby atomo­
w e j“  — miała konkretne cele 
polityczne. Chciano odstra­
szyć obywateli USA od udzia­
łu  w  organizacjach związa­
nych z ruchem pokoju. Osfiąg 
nięto skutek wręcz odwrotny. 
Dziś całe postępowe społe­
czeństwo USA mobilizuje się 
pod hasłem: ..Uwolnić Rosen­
bergów“ .

100.000 kartek pocztowych 
nadesłano do Trumana z ta­
k im  żądaniem. W całych Sta­
nach Zjednoczonych o d b jł się 
„tydzień obrony Rosenber­
gów“ . Na scenach teatrów po­
stępowych grana jest sztuka, 
demaskująca prowokację FBI- 
Fale protestów objęły Austra 
lię, Kanadę, Niemcy, Włochy.
i  \  PRAWCY amerykańscy 
' ' - 'n ie  po tra fili załamać Ro­
senbergów mimo stosowania 
katuszy moralnych, ja k  np. 
zakaz widywania się z ich ma 
łym i jeszcze dziećmi. L is t 
Ethel Rosenberg do je j sy­
nów, lis t m atki — bohaterki, 
która w  obliczu śmierci pisze:

„Jeszcze jest w iele do robo­
ty  i  trzeba zakasać rękawy“ 
—  czytany był z najgłębszym

kę mordercy... ocalić niew in­
nych!“

Produkujemy
w kraju sieciowe
pływaki
R o z w ij a j ą c e  się w szyb­

kim tempie polskie rybo­
łówstwo dalekomorskie odczu­
wało jeszcze do niedawna po­
ważny brak pływaków do t. 
zw. włoków. Sprowadzane one 
były dotychczas z zagranicy. 
W celu uniezależnienia się od 
dostaw zagranicznych polscy 
technicy i robotnicy opracowa­
l i  własną technologię produk­
c ji pływaków do sieci rybac­
kich.

W  Spółdzielni „że liw iąk”  w 
Gdańsku zakończono ostatnio 
próby i  przystąp'ono po raz 
pierwszy w  Polsce do masowej 
produkcji tego rodzaju pływa­
ków dla całego polskiego ry ­
bołówstwa dalekomorskiego.

Pierwsza partia pływaków, 
otrzymana przćz polskie rybo­
łówstwo dalekomorskie, całko­
wicie zdała egzamin

Organ episkopatu „Przegląd
Kato lick i”  z 8 stycznia 1939 r., . . . . .
podsumowując Wyniki dorob- ™owama wspaniałych osiąg-
r - . . _ niÉ»r» na r\n.m tfnc.rvviDrVi i lrir

Przeważającą część ducho­
wieństwa, ogromna większość 
katolików nauczyła się już wła 
ściwie oceniać różne posunię­
cia Watykanu: k ieru je się bo 
wiem w  swym sumieniu pa­
triotyzmem, troską o dobro, 
całość i  jedność Reczypospoli- 
tej, chce utrwalenia i  konty-

ku faszystowskiego 
pie, pisał:

Euro- na P0'̂ u gospodarki i  kul 
tu ry . Tej zjednoczonej woli 
m ilionowych mas partyjnych i  

„A r m ia  gen. F ranco bedzie zna bezpartyjnych^ wierzących i 
czona krzyżem  C hrystusow ym , niewierzących n ie  u d a  s ię  n i -
C i nowocześni k rzyżo w cy  w a lczy  _ ,  __.7 .

im ię  c y w iliz a c ji chrześc ijań rozo iC .
sk le j...“

To samo pismo, na sześć 
miesięcy przed najazdem H it­
lera na Polskę (5. II .  1939 r.) 
pisze:

„N a jw a żn ie jsze  je s t tb , że Pol 
ska w ysz ia  z bie rnośc i p o lity cz ­
ne j, że w k ro czy ła  w  fazę o fen ­
syw y  ju ż  n ie  ty lk o  dyp lom atycz­
ne j, ale i  zb ro jn e j (ro zb ió r Cze­
chos łow acji, sprawa L i tw y  — 
p rzyp . red .), że na uczy liśm y się 
odbierać i  brać. To w szystko sta 
ło  się m ożliw e w łaśn ie w  opar­
c iu  o po rozum ienie z N iem cam i 
i  W ło cha m i..."

A  w latach hitlerowskiej 
niewoli? Jakie stanowisko za­
ją ł Watykan i  jego plenipo­
tenci wobec straszliwych 
zbrodni i  zniszczeń? Oddajmy 
najlepiej głos w  tej sprawie 
wydawnictwu katolickiej or­
ganizacji podziemnej „Front 
Odrodzenia Polski” , wychodzą 
cemu w  czasie okupacji:

„ ...M ilc z e li bezpro testacyjn le , 
gd y  w ie lk i posąg Serca Jezusowe 
go w leczono uw ią zan y za ciężą. 

'  ą przez u lice  Poznania i  
acono na śm ie tn ik . M ilcze li, 

_ zam ykano po lsk ie  kośc io ły  
m asowo m ordow ano po lsk ich  

księży. M ilic z e li, « d y  rzesze poi 
sk ie  w ys ied lano z dom ów , w ypę 
dzano nocą na  m róz, bez prawa 
zab ran ia  czegoko lw iek. M ilczeń, 
gdy owe rzesze w ygnańców  za­
m ykan o w  ba rakach bez poży­
w ie n ia  i  opału ... M ilc ze li wobec 
m asowych zb ro dn i dokonyw a­
n ych  w  W awrze i  A n in ie , w  Pal 
m ira ch , w  Ogrodzie Se jm ow ym . 
M ilc ze li, gdy rozstrze liw ano cho 
ry c h  ne rw ow o w  O w ińsku i  Cheł 
m ie ... M ilc ze li, gdy po w s iach i 
m iastach po lsk ich  od b yw a ły  się 
ob ław y  na lud z i. M ilc ze li, gdy 
dziewczęta po lsk ie  w leczono na 
srom ote do dom ów  pu b licznych. 
M ilc ze li, gd y  dzieciom  po lsk im  
odciągano k re w  d la  tra n s fu z ji. 
K a to lic y , obow iązan i bać się w ię 
cej Boga n iż  lu d z i, m ilc ze li, m il  
czeli...“

w yrzucę

femasen

T }  Z IS IA J nie milczą. Dzi- 
siaj oficjalne pismo Waty 

kanu „Osservatore Romano” 
udziela błogosławieństwa pa­
sterskiego Trumanowi za je­
go agresywną politykę, stwier 
dzając, że „decydującą rolę na 
Zachodzie ma odegrać czyn-, 
n ik  wojskowy” . Dzisiaj Pius 
X I I  przyjm uje na specjalnej 
audiencji hitlerowskiego zbrod 

niarza wojennego — Hialm a- 
ra  Schachta.

Z wszystkiego, czego byliś­
my i jesteśmy świadkami, je­
ś li chodzi o stanowisko Wa­
tykanu i  wyższej hierarchii 
kościelnej — płyną poważne 
wnioski. Nie może pozostać 
bezkarna żadna akcja, uknuta 
przeciwko naszemu państwu i 
narodowi, nie wolno tolero­
wać wrogiej działalności nie­
których biskupów, których o- 
środek dyspozycyjny znajdu­
je się poza granicami kraju. 
Rozwiewają się dymne zasło­
ny frazesów o „obronie w ia­
ry ”  — pozostaje naga praw­
da: nienawiść do kra ju , w  któ 
rym  rządzi lud.

Przeważająca część ducho 
wieństwa, masy katolickie w 
Polsce rozumieją bowiem do 
brze, że sprzymierzona z 
burżuazją reakcyjna część 
hierarchii kościelnej — daw 
no już wyrzuciła za burtę 
sztandar suwerenności na­
rodowej. Sztandar, który 
dziś wysoko, -w  pewnych 
dłoniach, dzierży polska kia 
sa robotnicza, je j Partia i 
Rząd.

St. R.

Bez słów

„B a lto n a “
musi być
informowana

— H A L O ! Czy to  o fice r d yżu r­
n y  K a p ita na tu  P o rtu?  T u „B a lto ­
na“ . Proszę o podanie , p rz y  ja k im  
nabrzeżu s to i sta tek „B a lta ra "

— Panie, n ie  zaw raca jc ie nam  
g ło w y . M y  m am y co Innego do 
ro b o ty . D zwońcie do M o rsk ie j A - 
g e nc ji.

— M orska Agencja? Czy sta tek 
„B a lta ra “  sto i jeszcze p rzy  nabrze 
iu  Ewa? M am y p iln ie  dostarczyć 
pro w ia n t.

— Panie „B a lto n a “  odczep się 
pan. Czego w y  się czepiacie ja k  
ś lepy p ło tu . Czy m y  tu  w  M o r­
sk ie j A g e n c ji m ożem y wiedzieć 
k ie d y  kap itan a t p rze ho lu je  statek. 
M y  n ie raz d ługo na  to  czekam y. 
M us ia łb ym  się przedtem  zapytać 

o lice ra  dyżurnego K a p ita na tu . A le  
obecnie n ie  m am  czasu. Może za 
godzinę.

Tym czasem  sam ochody załadowa 
ne pro w ia n te m  albo czekają, aż 
uda się us ta lić , gdzie sto i statek, 
w zględn ie na ch y b ił t r a f i!  jadą na 
nabrzeże, p rzy  k tó ry m  jeszcze 
w czoraj s ta l s ta tek. Po p rzyb yc iu  
na m ie jsce okazu je  się, że w łaśn ie 
w  te j c h w ili s ta tek o d b ił i  h o lu ­
je do innego nabrzeża. N ie pozo­
s ta je  n ic  innego ja k  dodatkowe 
k ilo m e try  prze jechać do Innego 
nabrzeża. D la  sam ochodu drobnost 
ka , ale za to  inn e s ta tk i czekają 
na dostawy.

P raco w n icy  „B a lto n y “ , aby nie 
ganiać po po rc ie  ca łe j e k ip y  i  nie 
narażać się na  c ie rpk ie  odpow ie­
dz i w  te le fo n ie , samochodem oso- 
bow ym  w ys ianym  do po rtu  spraw  
dzają, p rz y  k tó ry c h  nabrzeżach 
s to ją  poszczególne s ta tk i. Jest to 
Jednak dość kosztow na czynność 
dodatkowa. N ic  dziw nego, że w 
te n  sposób dostarczanie p ro w ia n tu  
doznaje n ie raz opóźnienia, a co 
z ko le i pociąga za sobą ca ły  szereg 
k o m p lik a c ji 1 narzekań.

Na w spó lnych na radach na leży 
w ięc znaleźć Jakiś sposób w y j­
ścia z te j sy tu ac ji, w  każdym  
razie przez udz ie lanie in fo rm a c ll 
o posto ju s ta tków  z w łaściwego 
ź ród ła  t j .  przez o fice ra  dyżu rne­
go p o rtu  dostawa p ro w ia n tu  m o­
że u lec poważnem u usp raw nie­
n iu . OBSERW ATOR

Nowe wydanie 
Don Kichota

dzy“  ukazało się p iękne, dw u­
tomowe w ydanie n ieśm iertelnego 
dzie ła Cervantesa „D o n  K ic h o t”  
w prze jrza nym  i  popraw ionym  
przekładzie Edw arda Boye. D zie­
ło  opatrzone zostało licznym i 
p rzyp isam i. Ozdobą w yda n ia  są 
znakom ite ilus tra c je  Gustawa 
Doré.

Szwankuje dyspozycja
Sec i  kolejarze nie pozwalają
próżnować dźwigom

CpRAWNOŚĆ przeładunkowa portów opiera się głównie 
^ n a  sp ra -—,yrn funkcjonowaniu transportu kolejowego. 

Wiemy, że cd dobrze zorganizowanej współpracy kolejarzy 
i portowców zależy szybkie podstawianie wagonów pod 
dźwigi portowe i  zabieranie ich z powrotem.

PRZYPATRZMY się więc 
tej współpracy w szczeciń­
skim porcie węglowym. Pra­
cownicy Punktu Zdawczo -Od 
biorczego Zarządu Portu wraz 
z pracownikami ruchu stacji 
Szczecin Port Centralny pra­
cują na ogół ofEamie, szcze­
gólnie teraz przy dużym nasi 
leniu ruchu statków w  porcie. 
Napotykają jednak na wiele 
trudności przeważnie natury 
biurokratycznej, powodują­
cych zamieszanie w  pracy, w 
wyniku czego opóźnEa się nie 
raz podstawianie wagonów 
pod dźwigi.

A p a ra t dysp ozycy jn y  B iu ra  Por 
towego Basenu Górniczego pracu. 
je  często bezplanowo. W yraża się 
to  przede w szystk im  w nie rezer- 
w ow aniu  na 24 godz iny naprzód 
po trzebnych aso rtym entów  węgla. 
Zam ów ien ia  nadchodzą n ie raz do 
P u n k tu  Zdaw czo - Odbiorczego 
(PZO) w os ta tn ie j c h w ili,  w tedy 
k ie d y  w agony trzeba ju ż  w ysyłać 
pod dźw ig i. PZO m usi wówczas w 
os ta tn ie j c h w ili rozrządzać ju ż  
przygotow ane na to ra ch odstaw ­
czych w agony, d ru żyn y  m anew ro 
we w y ko n u ją  jedną i  tę samą ro 
botę po dw a razy, a parow ozy pra 
cu ja  bezp ro du k tyw n ie  2 i  4 godzi­
ny.

Eksped ienci Basenu Górniczego 
na nabrzeżach naogól słabo współ 
p ra cu ją  z b rygadam i PK P, co w y ­
raża się w  n iedo k ład nych  i  spóź 
n io nych dyspozycjach podstawek 
oraz p rze trzym yw an iu  parowozów 
na nabrzeżach po trzebnych do pra 
ey roz fo rm o w yw a n ia  c iąg le nad­
chodzących tran spo rtów . Są też 
w ypa dk i zw ro tu  wagonów z w ę­
glem  spod s ta tku .£

Braku jącego gońca w  PZO w y ­
ręcza brygadz is ta  i  po pięć razy 
na dobę odbyw a pó łto ra k ilo m e tro - 
w y  spacer z dokum e n ta m i do kon 
t r o i ł  po rtow e j.

Często też szw ankuje praca z 
w in y  ko le i. N p. parow ozow nia 
Szczecin P o rt C en tra lny  przesyła 
zam ówione parow ozy n ie raz z k i l  
kugodz innym  opóźnieniem  i uster 
Kami te chn iczn ym i, k tó re  trzeba 
usuwać w  p ra cy. A d m in is tra c ji 
s ta c ji P o rtu  C entralnego w inn a  
kom p le tow ać pełne i stale d ru ży ­
ny  m anew row e, a D O KP — od­
dz ia ł eksp loa tacy jn y le p ie j dbać o 
rezerw ę p ra cow n ikó w  na w ypadek 
zachorowań i  u r lop ów .

\4 lM O  tych bolączek i  nie- 
lV1 dociągnięć organizacyj­
nych, które można i  trzeba 
ja k  najszybciej usunąć, kole­
jarze i  portowcy w PZO 
Porcie Centralnym nie dają 
próżnować dźwigom, na węg­
lowych nabrzeżach. Jest to 
dużą zasługą takich dzielnych 
pracowników kolejowych jak: 
Węgrzyn, Luty. Sułek, Jusz- 
czyński. Rerom, Goliński, Świ 
tała. Kłos, Woźniak, Schrei­
ber, Szulc, Nówek, Nyczko- 
w iak i w ielu innych.
Również dobrze pracuje porto 
wa załoga PZO w  osobach kie 
równika Kazimierza Zielenkie 
wieża, brygadzistów Latkow­
skiego, Pysznego, Budzynia, 
Strakewskiego, Pletzkiego i 
innych.

Trzeba im  jednak pomóc, by 
praca wsz>ystk!ch była jeszcze 
wydajniejsza i  sprawniejsza, 
na czym wicie skorzysta nasz 
port.

Giepfofikacja
f iń s k a
\V /E D Ł U G  generalnego pla 
vv nu odbudowy i rekon­

strukcji stolicy Białorusi, 
w bież. roku rozpoczęły się w 
Mińsku prace w celu zainsta­
lowania aparatury i przewo­
dów, które umożliwią ciepłofi- 
kację domów mieszkalnych i 
gmachów publicznych

IŁAW O M IR . Szczecin: i ł ie  w ie ­
m y na Jak ie j podstaw ie został Pan 
zaszeregowany ja k o  re fe re n t zaopa 
trzen ia  do g ru p y  finansow ej. P ro ­
s im y o osobiste porozum ien ie  się z 
nam i.

W j p m

Jak na Kercelaku

W  KOŃCU sierpnia oddałam 
do komisu przy ul. Ka­

szubskiej obrus haftowany. Za 
pytywalam się później raz w 
tygodniu czy już sprzedany. 
Kierowniczka sklepu odpowie- 

iz iała mi, że 
gdybym się

KOMIS I ‘vle razy nie1,0 J pytała, to by 
ęćf-^Yl już dawno go 

sprzedała, a 
tak — to mu­
szę poczekać• 
Poprosiłam 
więc o zwrot. 
Otrzymałam o 
brus, ale był 

. ooplamiony tłu  
U ’  szczem. Na za 
'  pytanie, skąd 

się wzięła pla> 
ma, wyproszono mnie bardzo 
niegrzecznie ze sklepu i  o- 
świadczono, że jak  chcę, to mo 
gę iść na skargę....”  (2397) 

URSZULA M.
(nazw. zn• red.) z ulicy  

Konopnickiej

Przyjemnie kupować
[ AKO S TA ŁY  czytelnik 
.] „Sygnałów”  inform uję Re 

dakcję „K u rie ra ” , że w Stołczy 
® nie przy ul.

Nad Odrą jest 
sklep PSS nr. 
15. w którym  
przyjemnie 
iest kupować. 
Kierownik 
sklepu, p. Hele 
na obsługuje 
klientów wzoro 
wo, sklep jest 
’.aiosze czysty 
i  dobrze za­

opatrzony. Gdyby tak wszyst­
kie sklepy zechciały brać wzór 
ze sklepu nr. 15 nad Odrą.-.”  

(2378)
M. DU D LA K

członek kom, społecznej 
SPRAW DZILIŚMY. Kiero­

wniczka Helena HUN KER 
jest przodownicą pracy. Zna- 
my ją  z fotografii przodowni­
ków, umieszczonych w gablot­
kach na ulicach Szczecina. Ży­
czymy i  nadal powodzenia w 
pracy.

R YSZARD  M lS K IE W IC Z : W ie r­
sze przesia liśm y do oceny Zw , L i ­
te ra tó w . (2373-d)

M A C IE J  S LU B IO D A : Na podsta 
w ie  zarządzenia M in . H an d lu  W ew 
netrznego kup o n y  m ięsno -  tlusz 
czowe na leży rea lizow ać w  każ­
dym  tyg od n iu . Sprzedaw czyni, n ie  
chcąc łam ać zarządzenia, słusznie 
n ie  sprzedała mięsa za ub ie g ły  t y ­
dzień. (205Ó-d).

K L A C Z Y N S K A  G E RTR U D A: 
Proszę zw ró c ić  się do S p-n i ..A rty  
s tyczne j“  p rz y  u l. Ja ro m ira  13. 
albo do Urzędu Z a tru dn ie n ia .

(2191-d)

U C ZN IO W IE  ZA S A D N . SZK O ŁY  
M ETALO W E J: Zm ien iono ćy re k to  
ra, a w  d n iu  l . X I I  w yp łacono za­
leg łe s typend ium . (2117-d)

W ŁA D Y S ŁA W A  E C K E L: s tw ie r ­
dzono ponow nie , że za rzu ty  Pani 
są niesłuszne. (248-d)

E. B IR K H O L Z : R adzim y poszu­
kać w  b ib lio te ka ch : m ie js k ie j, pu 
b liczn e j 1 m uzeum . (2215-d)

ED M U N D  G R A C ZY K : T w ie rdze 
nie. że ren tgen s ta ł bezczynn ie 
jes t n iepraw dą, bo w ykon yw an o  
zdjęcia i  p rześw ie tlen ia  cho rych 
szpita la. (2077-d)

Z D Z IS Ł A W  D U D A : w  Szczeci­
nie w szystk ie  l in ie  tra m w a jo w e  
w raz z ..4“  są dostosowane do ó- 
gólr.ego rozk ład u  jazd y . (1787-d)

E. G Ó R E C K A: P ros im y  zgłosić 
się do sk lepu n r  18 p rzy  al. W o j­
ska Po l. 20, celem  dokonan ia w y - 

azr. (2107-d)

k
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DZIŚ:

U rbana

JUTRO;
D o m in ika

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  chm u rn o , w  godzinach po 

łu d n io w y c h  prze jaśn ien ie , tem p. 
Od m in us  5 s t. nocą 1 z rana do 
0 s t. w  dzień , w ia tr y  słabe p łd .- 
w seh. od 2 do 4 m  na  śek.

t l

p  ROSZĘ M l doradzić 
*• gdzie mogę kupić kocie 

oczy — blaga pan Władysław 
z Dąbia. Swoimi bowiem, w 
nocy nie widzi, a z ra c ji funk­
c ji musi. odczytywać wskaźnik 
na uńeży ciś­
nień w Dąbiu.
Wskaźnik jest 
■nieoświetlony.
Pan Włady­
sław stw ier­
dza, czy jest 
%u oda w zbior­
n iku, sposo­
bem bardzo 
prostym; sta­

je  pod wieżą. Gdy mu kapie 
na głowę, to wie że w zbiomi 
ku pełno. Jest to przyjemne 
latóm, ale zimą — nie bardzo. 
Stąd prośba o kocie oczy, bo 
kot — ja k  wiadomo — widzi 
W nocy i  mógłby dostrzec 
nieoświetlony wskaźnik wody. 
A może tak pod wieżą ciśnień 
postawić osobę, która obiecała 
wskaźnik przenieść do oświet­
lonego środka wieży, ale obiet 
nicy nie dotrzymuje...

Wolno mu?
I B ER N A R D Y N Y  —  to psy
U  wielkie cielskiem i  rów­

nie łagodne. Gdy spadnie 
śnieg, w smętnej duszy takie­
go olbrzyma odzywa się bo­
jowniczy duch przodków, któ­

rzy niegdyś 
buszowali w 
zaspach śnież­
nych wśród 
gór, szukając 
zaginionych.
W tym sta­
dium znajduje 
się obecnie ber 
nardyn „M a r­

ga»" z ulicy Brodzińskiego. 
Z braku osób ginących w  szcze 
cińskim śnieżku —  „ ra tu je ”  
bieliznę rozwieszoną na pod­
wórku, aportując ją  właścicie­
lom. Poszczególne sztuki w ra­
cają iv ten sposób w  stanie 
nieco podartym, co nas nie dzi 
w i, bo skąd pies ma wiedzieć 
o obchodzeniu się z nylonem? 
Ale że jego panu się wydaje, 
że psu tak wolno, bo przecież 
płaci podatek —  to ju ż  dziw i 
wszystkich sąsiadów...

Kłótnia ulic
U R E D N IA W S K I i  Pankie- 

wicz m ają  swe ulice w  
Szczecinie. N ie byłoby kłopo­
tu, gdyby nie fak t, że obie u li 
co znajdują się na jednej u li­
cy i  posiadają taką samą nu­

merację. Stąd 
lis ty  adresowa 
ne na Śred- 
niawskiego 
znajdują się 
na Pankiewi­
cza i  odwrot­
nie. Miesz­
kańcom obu 
u lic  grozi po­
ważny kon­
f l ik t .  No bo jed  

n i czytać muszą pocztówki i  
życzenia, przesyłane tamtym. 
To może być kłopotliwe. Nie 
ma innej ra d y : albo ustąpi 
Pankiewicz, albo Średniawski. 
Można też obie ulice przemia­
nować na „A le ję  pocztowych 
nieporozumień” .

Słoń Trqbctlski wvciqgnie nagrody

9 tys. dzieci wojew. szczecińskiego
będzie się bawić na

zabawach neworocznych w TPD
117CUD NYM  kolorowym świetle, wśród drzew i  roślinności 
' '  dżungli, stoi słoń, powoli obracając długą trąbą. Od 

I rk i,  Jo li czy Stasia bierze trąbą odcinek loteryjny, a jeśli 
coś wygra ją  — nagrody wyjm uje  z murzyńskiego szałasu. 
To będzie największa a trak- i uczniów Liceum Pedagogicz- 

cja S A L I LO TERYJNEJ. W nego oraz widowisko kukiełko- 
innych salach, dzieci szkół pod we pt. „C yrk ”  w wykonaniu 
stawowych Szczecina, a także artystów szczecińskich teatrów 
najbliższych powiatów, PGR- napewno będzie podobać się 
ów i  spółdzielni produkcyjnych dzieciom, 
naszego województwa przeży
wać będą nie mniej emocji.
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
organizuje w tym roku impre­
zę choinkową, ja k ie j dotąd nie 
było w Szczecinie. Od 27 g ru ­
dnia do 5 stycznia rano i po kolorowym
południu w  całej szkole TPD Podczas _ t imprezy

Wszystkie sale, korytarze, a 
także fro n t budynku szkoły 
TPD nr. I, gdzie odbywać się 
będą imprezy, zostaną ślicznie 
udekorowane, a sale oświetlone 

światłami, 
wszystkie

kami i otrzymają kolorowe cza­
peczki. (ab)

przy ul. Małopolskiej odbywać ^z'eęi będą obdarowane podar- 
się będą imprezy choinkowe.
Przez ten okres 9 tysięcy dzie­
ci będzie miało możność na­
patrzeć się i  nabawić różnymi 
„cudami” .

W S ALI ZABAW OW EJ -  
pięknie udekorowanej, przy 
dźwiękach orkiestry studentów 
PAM-u dzieci będą tańczyć. W 
przerwach będą występować 
najlepsze zespoły taneczne 
szkolne, studenckie i robotni­
cze. Wielką a trakcją  będzie tu 
iluzjonista, a także organizo­
wane masowe g ry  dziecięce.

Wszyscy młodzi amatorzy 
film u w S A L I F ILM O W E J 
będą mogli napatrzeć się na 
różne ciekawe kolorowe kre ­
skówki. Specjalną a trakcją  bę­
dzie S ALA  ZIM O W A, gdzie 
dzieci będą „jeździć na san­
kach” , dowiedzą się zarazem o 
wielkich osiągnięciach wcza­
sów.

Dla miłośników rybactwa 
wiele radości spraw i napew­
no SALA MORSKA — z 
prawdziwym kutrem, z któ­
rego będzie można, łowić na 
wędkę ryby. Przyszli lotnicy 
w  S A L I L IG I LO TN IC ZEJ  
będą mogli nacieszyć się 
prawdziwym szybowcem. W 
S A L I L IG I M O RSKIEJ or­
ganizowane będą g ry  o te­
matyce marynistyczne j . Bę 
(Ufie także S ALA  GIER  
UM YSŁOW YCH i  GIER  
ZRĘCZNOŚCI.

Sztuka „Siedmiomilowe buty”  
w wykonaniu dzieci szkół TPD

Materiały do gazetek
możesz jeszcze 
otrzymać
TT' OŁA ZAKŁADO W E
*^-TPPR, które nie mają je­

szcze materiałów do foto — ga 
zetek poświęconych 73 rocznicy 
urodzin Generalissimusa S tali­
na mogą je otrzymać w Zarzą­
dzie Miejskim TPPR przy al. 
P. Skargi 29. Z otrzymanych 
tam materiałów można zrobić 
gazetkę p t „W ielkie budowle 
komunizmu”  i „Stalinowska o- 
pięka nad dzieckiem”

Aby studenci 
czuli się jak w domu

N ow y  samorząd będzie troszczył się 
o życ ie  O sied la Akadem ickiego

W  OSIEDLU Akademickim odbyły się wybory nowego Sa 
morządu Mieszkańców. Na zebranie p rzybyli przedsta 

wiciele KW  PZPR, Z W ZMP. M inisterstwa Szkół Wyższych, 
Rady Naczelnej i Kom isji Okręgowej ZSP i przedstawicie­
le "  ładz poszczególnych uczelni Po referacie sprawozdaw­
czym przewodniczącego Samorządu Mieszkańców Osiedla 
Studenckiego W ŁADYSŁAW A GRABCA otwarto dyskusję. 

Nasze osiedle — m ówił je- ło się na dołączeniu decyzji, o 
den z dyskutantów — było ukaraniu do akt studenta, co 
jednym dużym hotelem, mot- nie dawało żadnych rezulta- 
na nawet powiedzieć zajazdem tów. Z drugie j strony SMOS 
— nie czuło sće tu rodzinnej nie znał mieszkańców osiedla, 

nie troszcząc się o ich warun 
ki; bytowe i naukowe.

Przewodniczącym SMOS zo 
stał Władysław Waszkiewicz 
z WSE. wiceprzewodniczącym 
Tadeusz Roginella z SI i sekre 
larzern Janina Pieczyrak z 
PAM -u oraz instr. ku lt. -

T E A T R  P O L S K I — „S zko ła  żon“
— g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „J a c h t 
P aradise“  — g. 19.15.
K IN A :
C O LO SSE U M —  ..O 6-teJ godz in ie  
po w o jn ie  * — pro d . radź. — g. 
16. 18. 20.
B A Ł T Y K  — ..P an i D e r ry “  — p ro d.

. . .  -  g. 16. 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Z a ło g a “  — 
pro d . po i. — g. 16.
„C z ło w ie k  bez ju t r a “  — prod, 
w łos. — g. 18, 20.
P IO N IE R  — „B itw a  s ta lin g ra d zka "
— I I  ser. — prod. radź. — g. 14.30,
16.30. 18 30.
. O sta tn i re js “  — pro d . N R D  — g.
21.30. P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n ta l 
n ycb  — g. 20.30.
H U T N IK  — S TO ŁC ZY N  — „Z a  ce 
. . .  ż y c ia “  — prod. ang. — g. 17. 19. 
P R Z Y JA 2 N  — D Ą B IE  — „s p ie n io  
n y  n u r t “  — prod. bu lg . — g 17, 19. 
'  M A J  — ŻYD Ó W C E — „S e k re ­
ta rz  R e jko m u “  — p ro d . radź. — 

17, 19.
M U Z E U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrob rego 1 u l. 
Jan is law y  — w to rk i,  ś rod y, p ią tk i, 
soboty  i  n ie dz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz. 
12—18. W p o n ie d z ia łk i i  dn i "O 
św iąteczne — nieczynne.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  l  — al. W ojska Po lsk iego 49. 
N r  8 — u l. Roosevelta 51.

=  OBWIESZCZENIA H j  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
Na podstawie uch w a ły  N r. 5«j/S2 Rady M<- 

m s tro w  z dnia 9. 7. 52 w  spraw ie do da tko w e j 
po w ierzchn i m ieszkalnej (M o n ito r P o lsk i N r. 83 
poz. 1326 z j. io. 52J osobom szczególnie zasłu­
żonym  d la  Po lski Lu do w e j p rzys ług u je  dodat- 

; kow a pow ierzchn ia m ieszkalna.
P rezyd ium  W o jew ó dzk ie j Rady N arodow e j w 

; Szczecinie wzywa osoby zam ieszkałe na te re - 
: n ie  m. Szczecina i  w  m ie jscow ościach W oje- 
; w ództw a, ob ję tych  de kre te m  0 pub liczne) gos­

podarce loka lam i (I)z. IJ, R p. N r. 36 póz 14} 
z 1930 r.)  oraz przep isam i rozporządzenia Ra- 

; dy  M in is tró w  z dn ia 4 czerwca 1952 r w  spra­
w ie  m ieszkań służbow ych i zak ładow ych 
(Dz. U . R. P. N r. 29 poz. 196 *  1952 r.)  do zgio- 
szenia posiadanych zaświadczeń stw .e rdza ją - 
cych up raw nien ia  do ko rzys ta n ia  z do da tko ­
w e j pow ierzchn i m ieszka lne j z ty tu łu  szczegól­
nych zasług dla P o lsk i lu d o w e j 

Posiadane zaśw iadczenia w raz z zaświadcze­
niem  w ładzy dysponu jące j m ieszkan iem  (p/g 
za łącznika podanego w  M onitorze P o lsk im  N r. 
83 poz. H26 N r. 4» na leży przesiać do P rezy­
d iu m  W oj. R. N ., W ydz ia ł Ogólno Gospodar­
czy w  te rm in ie  DO D N IA  3t G R U D N IA  1952 
ROKIT.
, Jednocześnie In fo rm u je  się. że nra w o  do ko ­
rzystan ia  z. do da tko w e j p o w ie rzchn i m ieszka­
n io w e j m ają osoby, k tó re  ze względu na stan 
zd ro w ia  w ym aga ją  spec ja lnych w arun ków  
m ieszkan !ow vch lu b  izo la c ji od otoczenia.

O przyzn an ie  u p raw n ie ń  do do da tko w e j po- 
w ie rzch n i m ie szka ln e j ze w zględu na stan zd ro ­
w ia na leży zw racać się do W ydzia łu  Z drow ia  
w  Szczecinie u l M ariana Buczka 42. l» 8 ł-K

B udow lane Przeds ięb iors tw o Pow ia tow e w 
G ry fin ie  poszuku je od 1 styczn ia 1953 r. te.eh. 
n ik ó w  budow lanych, m ura rzy , c ieś li, sto la rzy, 
i zdunów . W ysiani na budow ę o trzym u ją  
z w ro t kosztów  podróży i delegację. W ynagro­
dzenie w /g  um ow y zb io ro w e j w bu do w n ic tw ie . 
Zgłoszenia osobiste w  dzia le persona lnym  Bud 
Przed*. Pow ia t, w  G ry fin ie  u l. J. S ta lina  51.

1382-K

RSW Prasa z a tru d n i sprzą taczki 1 gońca. 
Zgłoszenia A l. W ojska P o lskiego pok. 7 Dział 
K adr. 36-B

Z jednoczen ie B u do w n ic tw a  In ż y n ie ry jn o  M or­
skiego Zarząd B udow lano - M ontażowy w 
Szczecinie z a tru d n i:

g łów nego księgowego, inżyn ie ra  lu b  te ch n i­
ka m echan ika na k ie r. bazy sprzę tow e j, m a j­
s trów  bu do w nic tw a w odnego i lądow ego, te ch­
n ik ó w  bu do w nic tw a lądow ego 1 wodnego, tech­
n ik ó w  no rm ow an ia , p ra cow n ikó w  ze zna jom oś­
cią planow an ia , rach m is trzów  bu do w lan ych  0- 
raz e le k trykó w .

R e fle k tu je m y  ty lk o  na s iły  w ysoko k w a li f i ­
kow ane. Zgłoszenia p rz y jm u je  dz ia ł personal­
ny Szczecin A l M. Buczka 31. 1385-K

l i i l i i l  OGŁOSZENIA DROBNE B ®

IO K A L E :
h a j o s i  Jan syn A n to  
n iego zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e l w y 
dane j w  Szczecinie.

4974-G
Zak ła d  D oskona len ia Rzem iosła w  Szczecinie 

P i. K iliń s k ie g o  3 p rz y jm u je  zapisy na KU R SY 
C Z E LA D N IC ZE : ślusarsko - to ka rsk ie , spaw al­
niczo -  ins ta la to rsk ie , w odno - kan a liza cy jn e , 
gazowe i  cen tra lnego ogrzew an ia, e le k tro in s ta ­
lacy jn e , e lektrom echan iczne, sto la rs tw a m eblo­
wego ł  budow lanego, k ra w ie c tw a  ciężkiego 
oraz na rk i> rsv rob ó t ręcznych, k ra w ie c tw a  le k ­
kiego, kreś leń m aszynow ych, i k reś leń  budow ­
lanych Zgłoszenia p rz y jm u je  się do 20 g ru d- 

; nia w  godz. od 12 do 20 oprócz sobót t św ią t, 
p o kó j N r. 9 1351 -K

SE K R E TA R K A  Zespołu 
A dw oka ck ie go  poszuku­
je  po ko ju  um eblow ane­
go. K rzyw ou s teg o  8.

4987-G
W A S ILE W S K A  W eron i­
ka córka  L u d w ik a  zgla 
sza zgub ien ie  k a r ty  m'el 
du n ko w e j w yda ne i w 
Szczecinie 49?7-G :H AN D LO W E:

CZĘŚCI rad io w e różne 
lu b  ra d io  n ie ko m p le t­
ne kup ię , G o lęcino 
Ś w ia tow ida 59,0.

4975-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j i  • 
le g ity m a c ji s łużbow e j : 
na nazw isko Pachoł- ■ 
czyk B ron is ław a.

4980-G •
Składn ica  Rejonowa P rzem ysłu C hem iczne­

go w  Poznaniu — S tary  R yne k  87/88 O ddzia ł w  
Szczecinie Santocka 22 zaw iadam ia, że od 24 
do 31 grudn ia  1957 r. z pow odu in w e n ta ry z a c ji 
dz ia ł sprzedaży oraz m agazyny będą n ie czyn ­
ne. O d b iorcy proszeni są 0 pełne zao pa tryw a­
nie  się i pobranie zaku p io nych  to w a ró w  do 
23 g ru d n ia  br. R ach un k i na niepobrane po 
ty m  te rm in ie  to w a ry  zostaną anulow ane.

1367-K

K U P IĘ  m o to cyk l m ar­
k i ob o ję tne j od 750 cm. 
z przyczepa,. Pocztowa 
11/1. 4976-G

W AŁĘSA R ita córka 
Teodora zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  K lucz- 
b o rku . 4973-G

ZG U BY :

O B R Ę B S K A  K a z im ie ra  
zgłasza zgub ien ie  prze­
p u s tk i s ta łe j sw o je j i 
s io s try  O brębsk ie ! W ła 
d ys ła w y  w yda nych  
przez Szczecińskie Z a­
k ła d y  N aw ozów  Fosfo­
row ych . 4932-G

M A R C IN E K  A n ie la  cór 
ka Jakuba zgłasza zgu 
b len ie  k a r ty  m eldunko 
w e i w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 4981-G

M ie jska Łaźnia w Szczecinie u l. Lecha 14/15 
czynna będzie w po n iedz ia łek i w to re k  22 i 23 
g ru d n ia  od godz. 7 do 21. w  środę 24 gru dn ia  
od godz. 7 do 18. 1377-K

JU R AC K E rns t zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j ? le g itym a c ji 
s łużbow ej. 4978-G

Ogłoszenia do w szys tk ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IURO R E K L A M  I  OGŁOSZEŃ 
RSW  PRASA w Szczecinie. A l.  W ojska P o l­
skiego 29, pokó j 19, I I  p .. te l. 28-43. 31-B

G A W Ł O W S K I Stefan 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j sw o je j i 
żony G a w ło w sk ie j Hele 
n y  w yda nych  przez 
GR N  K o łb ie l 4979-G

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej, 
m e try k i urodzenia 0- 
raz le g ity m a c ji m is­
trzo w sk ie j Cechu Szew- . 
ców  i C ho lew karzy  na 1 
nazw isko G oduński 
Z ygm un t. 4983-G :

UWAGA!
S K O R Z Y S T A J z okaz ji nabycia  T A N IE G O  

i E F E K T O W N E G O
i i n n M i u v n  i i i u u n D U M i i c n n  1

C H U D Y  Tadeusz syn : 
Józefa zgłasza zgubie- : 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j. : 
le g ity m a c ji służbow ej : 
oraz odc inka a n k ie ty  : 
na o d b ió r dow odu oso- '■ 
b is tego w yda nych  w  1 
Szczecinie. 4984-G :

u r u i n i n n u  n u n u n i

N O W E  W ZO R Y  B1ŻUTER
- nabędziesz w drogeriach || 
i sklepach z zabaw kam i

» b Ł n t n u !

1 G /.E S K IE )

ZGUBTONO leg itym a c ję  : 
Zw . Zaw odowego pra- 1 
co w n ikó w  H an d lu  na. ; 
nazw isko M icha łow sk i 1 
M icha ł. 4985-G 1

1 1! I) G O Ł A S ZE W S K I Ta - i 
deusz syn P io tra  zgła - : 
sza zgub ien ie  k a r ty  ; 
m e ldu nko w e j w yda ne i : 
w  Szczecinie. «989-G

atmosfery. A przecież była 
świetlica, gabinet naukowy 
marksizmu .leniniąmu. b ib lio ­
teka pokoje do nauki, radiio 
węzeł- Były. ale n iewykorzy­
stane. Tak samo szwankowa­
ło życie kulturalne- 

Na Osiedlu bywały wypad­
k i chuligaństwa. ŚMOS był nie , , . ,  _ . .
konsekwentny w stosunku doJ ■ władz samorządu osiedla mie

szkańcy osiedla oczekują prze 
łamania złego stylu pracy i  
więcej troski o wspólne ży­
cie — 2.000 studentów.

<Xor)

vinnych i zazwyczai kończy-

iz E -S T A R G A R D U H

W  S A L I L ice um  O gólnokszta łcą­
cego w  S targa rdz ie  p rzy  u !. 

Staszica 3 została o tw a rta  w ysta­
wa p t. „O to  A m e ry k a " i „ W ie l­
k ie B u do w le  K o m u n izm u “ , k tó rą  
m ożna oglądać codziennie w  go­
dzinach od 15 do 18 

W ystaw a ta  ob razu je  z je d n e j 
s tron y  p rzygotow an ia  obozu im pe 
rea listów  do no w e j w o jn y . w y ­
zysk ro b o tn ikó w , nędze i bezrobo­
cie w państwach k a p ita lis ty c z ­
nych , 7 d ru g ie j zaś p o ko jo w ą  1 
tw órcza pracę oraz szczęśliwe ży ­
cie lu d z i w ZSRR. J. G.

S T A R A N IE M  P rezyd ium  M R N  
w  S targardzie ju ż  w p ie rw ­

szym kw arta le  ro ku  1953 zostanie 
u ru cho m io ny  ho te l, na k tó ry  od 
daw na wszyscy oczekują . N o w y  
ho te l będzie się m ie śc ił p rzy  a l. 
P rzodow n ików  P racy 15- J. G.

W O D O C IĄ G I W Y K O N A ŁY  P L A N

M IE J S K IE  P rzeds ięb iors tw o W o- 
* '*  dociągów zam eldow ało o w y k o  

nan iu  rocznego p lanu eksp loa tac ji 
na  rok  1952- S targa rd zk ie  w odocia 
gi sa je d n ym  z p ie rw szych zakla 
dów  w odociągow ych w  naszym wo 
jew ó dz tw ie . k tó re  nie p ra cu je  de­
fic y to w o . a jes t pod każdym  
w zględem  sam owystarczalne.

Do ta k  poważnego osiągnięcia 
p rzy c z y n iło  się szeroko rozw in ię te  
w spó łzaw odn ic tw o p ra cy  w śród 
cz łonków  załogi. J O.

O BW ODOW Y K o m ite t F ro n tu  Na 
rodow ego o rg an izu je  dziś w  p ią ­
te k  o godz. 18 w  św ie tlic y  Fab ry* 
k i M at. B iu ro w ych  p rz y  u l. Ście­
giennego 27 odczyt pt. „K a n a ł W oł 
ga — D on“  z. przeźroczam i. Po od 
czycie w ys tęp y  zespołu m uzyczno- 
tanecznego. M ieszkańców  obw o­
dów  7 i 16 p ro s im y  o liczne przy  
bycie.

D Z IŚ , 19 bm . o godz. 19 W św ie t 
i le y  Zespołu A dw oka ck ie go  n r  1 
p rzy  u l. B o i. K rzyw ou s tgo 8, od­
będzie się zebran ie se kc ji R adców 
P raw n ych  p rz y  Zrzeszeniu P ra w ­
n ik ó w  P o lsk ich . W  pro g ram ie  ze­
b ra n ia  w yb ó r zarządu sekc ji. 
W szyscy cz łonkow ie  proszeni są o 
przyb yc ie .

PR AC O W N IC Y  ko le jo w i odc inka 
Szczecin P o rt C e n tra ln y  będą o- 
t r z y m y w a li m yd ło  do m yc ia  wg. 
ncw oopracow anych norm .

Ś M IE C I z u l. K u  S łońcu 2 i  W i­
to ld a  zosta ły  po nasz-,} no ta tce b ły  
skaw iczn ie  w yw iez ione.

Ostatnie dni sprzedaży ratalnej
w bogatym asortymencie DO 31 GRUDNIA 1952 r.

Sklepy SPÓLNOTY PRACY Nr 3 przy Al. Wojska Pol. 3 
i Nr 5 przy pl. Stalina 37 prowadzq 1375-K

S P R Z E D A Ż  R A T A L N A  KONFEKCJI CIĘŻKIEJ

SPOLNOTA PRACY z a w i a d a m i a  klientelę, że z dniem 
17. XII. 1952 r. został uruchomiony sklep z PASMANTERIA i GUZIKAMI

w Szczecinie przy AL. MARIANA BUCZKA 18. Sklep posiada bogaty asortyment towarów.

1 t I



Mężczyźni
276,3 :265,0

18-LE TN IA  Stefania SW IE  
RZY robi z dnia na dzień co­
raz większe postępy. Już dziś 
mimo młodego wieku jest bar­
dzo groźną przeciwniczką Ra­
koczy•

U  a  A l  Kobiety
R a S I  224,60:236,55

gimnastycy zwyciężają
w meczu Polska -  Rumunia
Zacięta w alka  
o palmę pierwszeństwa
O TY M  jakie  w ie lkie zainteresowanie w*budzi| mecz gim 

nastyczny Polska — Rumunia przekonaliśmy się jesz­
cze bardziej w  drugim  dniu zawodów, kiedy to szczeciń­
ska hala sportowa wypełniła się po brzegi publicznością* 
tymbardziej że w  drugim  dniu  zawodów spodziewano się 
jeszcze większych emocji.

W OSTATECZNEJ k la sy fi­
kacji mecz zakończy ł się 

zwycięstwem drużyny pol­
skie j — mężcayźni wygrali 
276,3:265,0, a kobiety 
224,60 : 219,55 pkt.
Y \l CZASIE meczu najw ięk- 
’ ’  szy sukces odniosła —

RAKOCZY, która uzykała lep 
szy w yn ik  aniżeli na O limpia 
dzie w  Helsinkach o 1,51 pkt.
W klasyfikacji indyw idualnej 
znalazła się na pierwszym 
miejscu z bardzo wysoką no­
tą  38.60 pkt.

ziom u u  pozosta łych zaw odn ików .
Jok ie l w y g ra ł ćw iczen ia w olne, 

k tó re  w ykon a ł popisowo w ykazu  
ją c  doskonałe przygotow an ie  te ­
chniczne, ja k  rów nie ż opanow a­
n ie  i  płynność ruch ów . M usi je d  
nak popracować p rzy  uk ładz ie  
ćw iczeń nad kon iem  z łę ka m i, 
gdyż w  środow ym  spo tkan iu  o-

JE D N Y M  s najlepszych 
gimnastyków w  ćwiczeniach na 
poręczy okazał się Lesiński, 
który  wygra ł konkurencję z 
dobrą notą —  0,4 pkt. W o- 
statecznej k lasyfikacji uplaso­
wał się na trzeciej pozycji, da 
ją c  się wyprzedzić przez m i­
strza Polski — SOBALE i  
wielokrotnego mistrza Polski 
—  Pawła Gacę.

Praga -  Lublin 
19:1
w tenisie stołowym

D O Z E G R A N Y  w Lublinie 
*  'mecz tenisa stołowego Pra 

ga —  Lublin zakończył się 
zwycięstwem Czechosłowaków 
10:1. W konkurencji kobiet 
Praga wygrała 5:1. Jedyny 
punkt dla Lublina zdobyła 
Szmidtówna, wygrywając z 
Gravkową- W konkurencjii 
mężczyzn- Czechosłowacy wy 
g ra li 5:0.

doprowadzi to  ćw iczen ie do po­
ziomu pozostałych k o n k u re n c ji, 
stanie się pe łnow artośc iow ym  
g im nastykiem .

Najlepszy z Rumunów — 
Kerekes spraw ił w  p ierw­
szym dniu zawodów m iłą nie 

Wśród mężczyzn najlep- spodziankę. Za ją ł w  ćwióze- 
szym okazał się m istrz Pol- na kółkach pierwsze
ski — SOBALA, k tó ry  uzys- miejsce uzyskując również 
ka ł ostateczną notę 55,05 pkt. Jobrą not« za skoki. W klany 
Należy podkreślić, że Sobala ®kacji indyw idualnej znalazł 
nlie przegrał żadnej konkuren- się na I  miejscu wyprzedza­
l i  jąc P. Gacę i  Kucjasa. Sytua-

ju ż  po pierwszym dniu  za- <jia zmieniła się dopiero w  
wodów zorientowaliśmy się, że drugim  dimu zawodow. K il  ¡ta 
walka będzie bardzo zacięta, błędów popełnionych przez 
przede wszystkim w  konku- Rumuna w  ćwiczeniu "a  drąż 
rencjii kobiet zarówno zespo- ^  obniżyło jego lokatę do 5 
łowo ja k  i  indyw idualnie, miejsca. Indywidualnie zwy- 
Jednakże n ik t nie spodziewał ctężyli Po-aey. 
się, że walka ta trwać będzie 
od początku do końca spotka­
nia, że Rakoczy z tak w ie l­
k im  trudem będzie musiała 
bronić indywidualnego zwy- 
cięstwa.
RUM UNI PODWYŻSZAJĄ 
SWÓJ POZIOM

G IM N A S TY C Y  ru m uń scy  poczy­
n i l i  w  osta tn im  czasie znaczne po­
stępy. Podobn ie ja k  Po lacy poprą 
w i l i  m etody ćw iczeń do w o ln ycn  
ja k  rów nież te chn ikę . Są jed na k  
nada l zespołem b . n ie ró w n ym . N a j 
w artościow szym  pu nk tem  zespołu 
rum uńsk iego okazał się — K E R E ­
KES, pozosta li us tęp u ją  m u  znacz­
n ie , rep re zen tu ją c p rze c ię tn y  po­
ziom . R ów nież i  Po lacy n ie  b y li 
d rużyną w y ró w na ną . Oprócz Sobą 
l i ,  P. G u c f, K u c jasa  i  Les ińsk ie - 
go n ie  zau w aży liśm y rów nego po-

YIU ZESPOLE polskim w l- 
dać już znaczną popra­

wę w układzie ćwiczeń wol 
nych, które były zawsze 
naszym najsłabszym punk­
tem w  drużynie. Najlepiej 
z gimnastyków polskich wy 
padli SOBALA, LESINSKL 
KULPIN S K I I  P. GACA.

WYSOKI POZIOM 
W KONKURENCJI KOBIET

Konkurencje kobiece zespo 
łowe i  indywidualne rozgry­
wano na bardzo wysokim i  
wyrównanym poziomie. W 
prawdzie walka o pierwsze 
miejsce toczyła się między 
gimnastyczkami polskim i RA

H E LE N A  RAKOCZY udo­
wodniła w spotkaniu z Rumu­
nią, że jest naszą najlepszą 
gimnastyczką mając doskonale 
opanowaną technikę, co uwido­
czniło się przede wszystkim w 
ćwiczeniach na poręczy j » « -  
kładzie wolnym

KOCZY I  ŚWIERŻY Jednak 
Rumunki — PERIM I  G tłL - 
LNER by ły  dla nich przez ca­
ły  czas groźnymi, przeciwnicz 
kami. M łody zespół Rumunek 
zyskał sobie dużą sympatię 
szczecińskiej publiczności,
jednak brak im  jeszcze tech­
nicznego opanowania przyrzą 
dów. Posiadają jednak p łyn ­
ność i  elegancję ruchów i  d<> 
równują one nieraz naszym 
reprezentantkom. Obok n a j­
lepszych Perim i Gollner na j­
bardziej podobały się Gyarfas 
i  Baiasu oraz debiutantki 
reprezentacji DOBROVOL­
SKY i  LEUSTEANU, które 
są doskonałymi i  utalentowa­
nymi gimnastyczkamL

z a c ię t a  w a l k a

W  ZESPOLE polskim wa l- 
’ '  ka wywiązała się pomię 

dzy wspaniałą Rakoczy i  co­
raz lepszą 18-Ietnią Stefanią 
ŚWIERŻY. Obie zawodniczki 
wykapały bardzo wysoki i  wy 
równany poziom, mając przy 
tym najtrudniejszy układ 
ćwiczeń.

AJ A J LEPSZYM zawodni- 
’  kiem zespołu rumuńskiego 

okazał się KEREKES, który  
w ostatecznej k lasyfikacji u- 
plasował się na 5 pozycji z no­
tą 50,1*5. Ćwiczenia jego zosta 
ly  wykonane ze starannością, 
o, przede wszystkim uwido­
czniała się płynność ruchów. 
Największą niespodziankę spra 
vń l zajmując I  miejsce w ćwi­
czeniach na kółkach.

Rakoczy jest doskonale 
przygotowana do ćwiczeń na 
poręczy  gdzie otrzymała b. 
wysoką notę 9,75 pkt. oraz w  
ćwiczeniach wolnych. Należy 
podkreślić, że b y ł to p ierw­
szy występ Rakoczy po powro 
cie z Helsfinek.

A  eto w y n ik i techn iczne d ru g ie  
go dn ia  zaw odów :

M Ę 2 C Z Y 2 N I — d rążek: I )  Oren 
d l (R um unia) — 9,5, 2) Sobala (P)
— 9,4, 3) Gaca P. (P) — 9,2: porę­
cze: 1) Le s ińsk i (P) — 9,4, 2) K e re  
kes (R) 9,35, 3) Jok ie l (P) — S " 
ćw iczen ia  w o ln e : Jo k ie l (P) — 9,... 
2) Sobala (P), S w ie tek (P) — 9,45 
i  4) Bedó (R) — 9.40.

K O B IE T Y  — skok przez kon ia : 
Rakoczy (P) — 9,65, 2) Ś w ierży (P)
— 9,6, 3) Leustenau (R) — 9,55 ;ćw i 
czenia w o ln e : Rakoczy (P) — 9,8, 
2) Ś w ierży (P) — 9,7, 3) P e rim  (R)
— 9,5 pk t.

P u n k ta c ja  po dw óch dn iach 
spo tkan ia  przedstaw ia się następu 
jąco : 1

K o b ie ty  — 1) R A K O C ZY  (Pol 
sfca) — 38,60, 2) Ś w ierży (Polska — 
33,50, 3) P e rim  (R um unia) — 37,45, 
4) i  5) D ęb icka  i  H orzonek po 36,78 
pkt.

M ężczyźni — 1) S O B A LA  (Pol­
ska) — 55,15, 2) Paw eł Gaca (Pol­
ska) — 55,0, 3) Le s ińsk i (Polska) — 
54,85, 4) O rend i (Rum .)—51,65 i  5) Ke 
rekcs (Rum unia) — 54,45 pkt.

D ru żyno w o m ężczyźn i P O LSK A
— R U M U N IA  — 276,3:265,0, zaś ko­
b ie ty  224,60:219,5.

DZIŚ odbędzie się ogólne ze 
branie członków Koła Sporto­
wego „U nia ”  przy Wydziale 
Zdrowia. Początek o godz. 18 
w sali koncertowej przy ul. M, 
Buczka- 40-42.

0  Podeszła bliżej, trochę zdziwiona tym  jego m il- 
B czeniem. W miarę ja k  się zbliżała, przez głowę
■ pędziły mu zmącone, bezładne, oszałamiające my-
*  ś li: kim ona jest? Po co tu  przyszła? Czy będzie
■ do mnie należała? Kiedy?...
■ —  Jestem Auberówna —  usłyszał je j głos. •— 
a Pan jest szefem działu personalnego, prawda?
a — Tak — odrzekł z wysiłkiem. —  Aha, w i-
■ działem tu  pani podanie... Pani chce u nas pra- 
B cować?
■ Zaczął przewracać papiery i  teczki, odrywając
■ co chwila wzrok, aby się przekonać, że to cu- 
3 downe zjawisko nie jest halucynacją.^
| Zjawisko zaś z kobiecą przenikliwością natych- 

-  miast zrozumiało, że pierwsze wrażenie jego po- 
g jawienia się jest nader korzystne i  nie* omiesz-
■ kało tego wyzyskać.
■ Spod opuszczonych powiek poprzez ciemne rzę- 
!  sy na Marcelego padło badawcze, twarde i  ostre
■ ja k  stal spojrzenie Objęło jednym błyskiem jego
■ twarz i  przeciętną, nie wyróżniającą się niczym
■ postać, po czym złagodniało w uśmiechu. Ten 
b uśmiech zajaśniał jak  pierwszy ̂ brzask na niebie
■ wśród niepewnej pogody — która może kryć w
■ sobie zarówno zapowiedź rozkosznego słonecznego 
B ranka, jak  burzy, wichru i gromów. Dla niep>
*  jednak był to uśmiech pełen ponętnych obietnic. 
“  Uległ mu prawie natychmiast: Irena została 
B przyjęta tego samego dnia.
■ Ńiejednokrotnie później —  zanim jeszcze zo- 
? stała jego narzeczoną —  przeżywał pewne wąt- 
B płiwości i  doznawał nieokreślonych obaw przed
■ tą pierwszą w  życiu namiętnością, która  tak na- 
S gle go opanowała. Instynkt i  pamięć o przeszło- 
B ści -T- ta jego fenomenalna pamięć —  ostrzegały
■ go, jakby w  przewidywaniu cierpienia lub jakie- 
S goś nieszczęścia.
B Były to jednak przelotne chwile.
■ Czego właściwie m iałby się lękać? Skąd te 
5 skrupuły?
■ Uważał, że wszelkie skrupuły są udziałem
■ głupców. Człowiek rozumny ja k  on, kieru je się 
5 wyłącznie względami na własne powodzenie, na
■ własne szczęście.
■ Dawniej uważał, że szczęście, to pieniądze; 
5  bogactwo zapewniające zupełną niezależność. Po- 
0  tem wraz z przewartościowaniem dóbr material-
■ nych, musiał uznać — że pieniądz stracił znacz­

ną część potęgi, jaką posiadał. Szczęście, dobro-
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byt, względną niezależność, zadowolenie ambicji 
dawała dziś według jego mniemania władza.

Tak mniemał dopóki nie zjawiła się Irena. 
Teraz sam był w je j władzy i  nie wiedział, czy 
nie przyjdzie mu wybierać między nią a karierą 
życiową.

Wszystkie te wahania i  wątpliwości ustępo­
wały z czasem, pozostawiając jedynie jakiś nie­
wytłumaczony, ledwie dostrzegalny ślad, niby 
lekką skazę ukrytą  głęboko na samym dnie jego 
świadomości.

Irena lubiła się bawić, chciała nadal błyszczeć 
wśród mężczyzn i musiała wydawać znacznie 
więcej niż wynosiły je j pobory wraz z tym, co 
mógł je j dać Marceli. Ale była dość sprytna aby 
zrozumieć, że ten człowiek nie popełni jawnych 
nadużyć, które musiałyby się dla niego skończyć 
fatalnie. Postanowiła natomiast dopomóc mu w 
jego zamierzeniach, a raczej pokierować ich rea­
lizacją tak, aby osiągnąć stąd materialne ko­
rzyści, choćby w postaci premii lub awansów. 
Jej dziełem były poniekąd owe „oszczędności”  
budżetowe, które przyniosły kierownikowi działu 
specjalną premię, i za je j sprawą dyrekcja za­
twierdziła rozdział premii miesięcznych, uwzględ­
niając tam dalsze jego zasługi i wytężoną pracę 
dla dobra PRO.

Mogło się zdawać —  że Marceli Paluch uwie­
rzy ł już w to niezachwianie — że otwiera się 
przed nim droga, która zawiedzie go w przy­
szłości na najwyższe stanowisko, o jak im  tylko 
zamarzy.

Barnat skończywszy załadunek materiałów 
technicznych na holownik pomocniczy, poszedł do 
biura. Miał się tam spotkać z Jakusem, k tóry  
jeszcze nie wiedział, czy będzie mógł pojechać z 
nim razem, czy też będzie musiał zostać w Gdyni 
przez dzień lub dwa.

Antoni czekał na niego w  obszernym halu u 
szczytu k la tk i schodowej na piętrze. Siedział na 
ławce czytając gazetę. Urzędnicy przechodzili 
obok niego, znikali za drzwiami i  ukazywali się 
znowu z teczkami papierów, zaaferowani, śpie­
sząc się, lub przystając aby porozmawiać przy 
spotkaniu. Słychać było stuk maszyn do pisania, 
dzwonki telefonów, stłumiony gwar rozmów.

Barnat nie zwracał na to uwagi. B y ł trochę 
zmęczony bieganiem po magazynach i  warszta­
tach, gdzie odbierał nowe wodoszczelne pokrywy 
z wmontowanymi regulatorami ciśnienia we­
wnętrznego, któro m iały być przyspawane na lu­
kach m/ś Adlernest. Ładowanie tych pokryw na 
pokład Swarożyca, a następnie odbiór i  transport 
pomp wodno-powietrznych, butli z tlenem i  wo­
dorem, skrzyń i  pak, które holownik m iał za­
brać, trw a ły  od wczesnego rana aż do popołu­
dnia. Z przyjemnością usiadł teraz na chwilę, 
zadowolony, że ma już  to wszystko za sobą.

Byłby się zapewne zdrzemnął na te j ławce, bo 
czarne rzędy lite r zaczęła mu przesłaniać mgieł­
ka, gdy usłyszał swoje im ię:

—  Antoni!
Przetarł oczy. Irena stała przed nim, wsparłszy 

się pod boki, rozśmieszona sennym wyrazem jego 
twarzy.

— Ładnie się musiałeś sprawować w  nocy, ja k  
ci się tak spać chce! — powiedziała, grożąc mu 
palcem. —  Co tu robisz?

Wstał i  u ją ł je j wypielęgnowaną, drobną dłoń.
—  Żyję cnotliwie, jak  pustelnik i  pracuję — 

odrzekł. —  Czekam na Jakusa.
—  Konferuje od dwóch godzin z Zięborakiem 

i  z Marcelim —  powiedziała. —  Chodź do mnie 
na chwilę. Całe wieki cię nie widziałam.

Ociągał się trochę:
—  Jakus może wyjść lada chwila...
—  No to powiem tam w sekretariacie, żeby 

nas zawiadomili ja k  będzie wychodźił. Nie bój 
się: nie zjem cię —- chociaż —  może miałabym 
ochotę...

Co móWią
po meczu
gimnastycznym

D Z IE N N IK A R Z  R U M U Ń ­
S K I red. GODIACNO ś
„Sport Populare” .

ZAW ODY przeprowadzeń* 
były na dobrym poziomie tech* 
nicznym. W  zespole polskim  
wyróżnili się RAKOCZY*
ŚW IERŻY, SOBALA i  JO•  
K IE Ł , którzy są gimnastyka* 
m i w ielkie j klasy. Z reprezen­
tac ji naszej najlepie j wypadła 
Stela PERIM.

SĘDZIA POLSKI —  S K IŃ  
LIŃ SKA. jj

G IM NASTYCY  _ rumuńscy 
podnieśli swój poziom technice 
ny. Posiadają przede wszyst­
kim  większą płynność i  ele­
gancję ruchów. Drużyna pole­
ska od występu na Olimpia­
dzie w Helsinkach zrobiła du­
ży postęp. W skokach nasi 
gimnastycy są lepsi.

K IE R O W N IK  E K IP Y  RU ­
M U ŃSKIEJ

M IĘDZYPAŃSTW OW E  
spotkanie R U M U N IA  —  POL­
SKA zostało przede wszystkim  
dobrze zorganizowane, w erga 
nizację włożono dużo serca. 
W ynik spotkania sprawiedli­
wie odzwierciedla układ s ił 
obu zespołów. Obie drużyny da 
ly  z siebie wszystko. Reprezen 
facja Polski wyraźnie przewyż 
szala miody zespół rumuński 
w przygotowaniu technicznym.

SĘDZIA CZECHOSŁOWA­
CKI. ■— L A D IS L A V  SER -
BUS- »

Polscy gimnastycy szczegól­
nie przeważali gości w  ćwicze­
niach na drążku, poręczach 4 
w ćwiczeniach wolnych . Je­
dnakże trzeba stwierdzić ie  
Rumuni w  niedługim czasie bę 
dą bardzo groźnym zespołem, 
gdyż mają lepsze wykończenia 
układu ćwiczeń.

Migawki
ze zwycięskiego
spotkania

V A J W Y 2 S Z Ą  notę w  m iędzypań 
41 s tw ow ym  spo tkan iu  g im na­

s tycznym  Po lska — R um un ia  u t y  
skat Jerzy JO K IE L  w  ćw iczen iach 
w o ln ych. Sędziowie K ir k lc k i  (Pol 
ska) 1 V a rkó i uw aża li, te  Jok ie l 
w yko n a ł swe ćw iczen ia  n iem a l bez 
b łędn ie 1 ob a j d a li m u Jednocześ­
nie  bardzo w ysoką no tę  — 9,9 p k t .  
R um un i  W egier b y l i  ba rdz ie j w y  
m agający i  pu n k to w a li n ie zb y t 
rów no 9,7 i  9,8. Zgodn ie z prze­
pisam i — po od jęc iu  je d n e j na j 
w yższej 1 na jn iższe j n o ty  da ło to  
przecię tną 9,85 pk t.

B u rz liw e  o k la sk i pub liczności 
św iadczy ły , że Jok ie l na  ta k  w y ­
soką notę w  zupełności zasłużył. 

• e •
O K L A S K I zb ie ra li n ie  ty lk o  za­

w od n icy  ale także sędziowie, k t6  
ry c h  orzeczenia ró ż n iły  się m iędzy 
sobą zaledw ie w  dziesiętnych 
pu nktach .

Z  uznan iem  p rzy ję to  decyzję sę 
dziów , k tó rz y  no ćw iczen iach w y ­
konanych przez R um una — B a lia  
ta  na  kon iu  z łę ka m i, zgodnie w y  
s ta w ili ta b lic zkę  z liczbą  — 9.

N A JM ŁO D S ZĄ  gim nastyczką za­
w odów  b y ła  u ta len tow ana R um un 
k a  — D O BR O VO LSKY, k tó ra  po 
raz p ie rw szy w ys tęp u je  w  m iędzy 
państw ow ym  meczu.

E lena D ob rovo lsky je s t pocho­
dzenia po lskiego, a św iadczy o 
ty m  n ie  ty lk o  je j  nazw isko ale I  
to , że je s t jed yną  b lo nd ynką  w  
zespole R um unek.

* *  *
PO W Y JA Ś N IE N IA C H  speakera 

zawodów — K U ŁA K O W S K IE G O , 
publiczność szybko zorien tow a ła  
się w  reg u lam in ie  i w  przepisach 
g im nastycznych. W kró tce  na  w i­
do w n i znalazło się naw et sporo fa  
chow ców , k tó rz y  p rze w id yw a li Ja 
k ie  n o ty  o trzym a ją  zaw odn icy. 
P rzew id yw a n ia  te  b y ły  m n ie j lub  
w ięce j tra fne ...

• » •
N AJW SZEC H STR O N N IEJSZYM  

g im na styk iem  zawodów okazał się 
m is trz  P o lsk i — SO BALA. W praw ­
dzie n ie  za ją ł pierwszego m ie jsca 
w  żadne j k o n k u re n c ji — ale b y ł 
zawsze w  czołówce, co zapew niło 
m u pierw szą loka tę  w  k la s y fik a ­
c ji ogólnej.

W ydawca: in s ty tu t  W ydaw niczy 
.C z y te ln ik ". Redaguje ko leg ium , 
‘te da kc ja  — Szczecin, A l. W ojska 
Polskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta ria t 57-41 d z ia ł m ie js k i i  spor­
to w y  62-35, sygnały czy te ln ików  
78-21, dz ia ł rep o rtaży  21-19, sekre­
tarz od pow iedz ia lny  28-33. rpd. 
nocna po godz. ZB-tej 56-16. Redak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w  godz. 18 
do 13. Sekre tarz w  godz. od Tl do 
13. N iezam ówiopych reko p irów  n ie  
zwraca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l. W ojska Po lskiego 89, 
I  p. te ł. 58-27. Ogłoszenia A ł, W oj- 
ka Polskiego 29. I I  p. teł 28-49. 

Zam ów ienia I w p ła ty  na prenum e­
ra tę  (4 z ł. 56 gr. m iesięcznie) 
o rzy jm u ja  w szystkie urzędy pocz­
towe i  listonosze.

Szczecińskie z.aktany G raficzne 
■Szczecin, K rzyszto fa  n r  7. 

A-3-IO707. Zam. n r  5153. ll.l3.5Bi
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